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Gdyby Szczecin był portem polskim już w r. 1919
A u to r niniejszego artyku łu  

opracował studium nt. „Szczecin 
—  w ym ow a faktów  i  liczb', 
k tó re  w kró tce ukaża się na 
półkach księgarskich.

R e d a k c j a .

„N am  potrzeba P o lsk i"  —  oto 
by ła  najczęstsza osnowa rozm ów, 
zarów no treści zasadniczej jak i 
przygodnej jak ie  odbyw ałem  w  
Szczecinie przed wojną ostatnią. 
B rak  dobrego tra k ta tu  handlow e­
go po lsko-niem ieckiego, in tensy­
w na morska orientacja  handlu za­
granicznego P o lsk i przedw rześnio- 
w ej, nasze cła i nasze ta ry fy  ko le ­
jow e —  oto co podcina ło  łącznie 
i każde z osobna podstaw y rozw o­
jow e Szczecina.

G dyby to  nie b y ło  już h istorią , 
czymś p rzebrzm ia łym  i n ieak tua l­
nym  —  m ógłbym  zabawić się w 
p rzy  długie  c y ta ty  i w ypow iedz i 
'N iem ców  szczecińskich, poprzez 
k tó re  niespornie przezie ra ło  roz­
żalenie do istniejącego stanu rze­
czy.

I  można bez przesady pow iedzieć, 
że, poza w yw iadem  niem ieckim , 
chyba n igdzie w  Niemczech nie 
śledzono osiągnięć gospodarczych 
i po rtow o -m orsk ich  ówczesnej Po l­
sk i ta k  czujnie i ta k  drobiazgowo, 
ja k  w łaśn ie  w  n iem ieck im  Szczeci­
nie. P rzy tym  znam iennym  by ło , że 
każdy sukces Polski w  G dyni 
Gdańsku czy na Śląsku dyskon to ­
wany by ł w  Szczecinie nie w  spo­
sób szow inistycznie w rog i Polsce, 
ale raczej zawsze jako stra ta  ko n ­
kurencyjna, jako coś nakazującego 
szacunek, jako coś, czemu trzeba 
przeciw dzia łać, aby w yrów nać u- 
traconą szansę tę czy inną.

Jeś li na wstępie nin. rozważań 
pom ieściłem  tak ie  reminiscencje, to  
przede w szystkim  po to, by ukazać 
zagadnienie polskiego Szczecina 
ja ko  naprawę jednego z podstawo­
w ych  b łędów  gospodarczych i po li­
tycznych  T ra k ta tu  W ersalskiego, 

W  ten sposób bow iem  przedsta­
w ia ł się isto tny stan rzeczy: geo­
p o lity c z n y  i gospodarczy u b a łtyc ­
k ic h  ujść Odry, w ca łym  czasokre- 
się m iędzy I a I I  wojną św iatową. 
K on fe renc ja  Poczdamska nie mo­
g ła  pow ziąć decyzji mądrzejszej. 
N a w e t gdyby nie is tn ia ły  roz liczne 
in n e  względy, dla k tó rych  p o w ró t' 
n o w e j P o lski nad Odrę sta ł się n ie ­
odzow ny  —  już sama ocena re tro ­
sp e k tyw n a  niedorozwoju i k ło p o ­
tó w  gospodarczych Szczecina po 
ro k u  1919 przemawiała za w c ie le ­
n iem  go do Polski.

K a żd y  ob iektyw nie i rea ln ie  na 
sy tuac ję  patrzący — obojętn ie czy 
sw ó j czy obcokrajowiec —  każdy, 
k to  um ia ł czytać mapę geopo litycz­

ną N iem iec północno-wschodnich 
po I w o jn ie  św iatowej, a szczegól­
n ie po roku  1922 —  musiał s A ie r -  
dzić znaczne pogorszenie usytuo­
w ania  kom unikacyjno-gospodarcze- 
go Szczecina. N aw et już z pobież­
nej oceny narzucała się ppprostu 
analogia z ową głową z starorzym ­
skiej legendy, pozbawioną tu łow ia

zbędnych tam inw estycyj. Zbyt 
długo upierano się w  Rzeszy przy 
tzw . tymczasowości granic wschod­
nich.

N iem cy w o le li napełniać św iat 
rozgłośnym  szumem propagandy 
rew izjonistycznej, W  rezultacie w y ­
tw orzono w  Szczecinie i na całym  
Nadodrzu, a zwłaszcza na Pomorzu

nie W olnego M iasta Gdańska —  
podjęła na piaskach i b łotach gdyń­
skich budowę o lbrzym a portowego; 
Gdynia. W kró tce  zarówno tonaż 
okrę tow y jak i  obro ty tow arow e 
tego ca łk iem  nowego „konkurenta  
Szczecina" —  k tó ryb y  napewno n i­
gdy nie zaistn ia ł, gdyby po roku 
1919 Szczecin i Gdańsk b y ły  po l-

n ieste ty niższa wydajność żeglowna 
Odry. Kole je n iem ieckie  bowiem 
up rzyw ile jow yw a ły  specjalnym i w y ­
ją tkow ym i ta ry fam i przew ozy na 
d ł u g i c h  dystansach. W  rezu lta ­
cie Szczecin, k tó ry  m ia ł relacje ko ­
le jow e na jkrótsze spośród po rtów  
n iem ieckich —  w  ogóle nie ty lk o  
nie zyskał, ale s trac ił. T ra c ił co­
dziennie.

Roli 3847 będzie naszą odpowiedzią
Jeżeli są głosy, które usiłują kwestionować przynależność 

Ziem Zachodnich do Polski, to naszą odpowiedzią jest wzmo­

żony potok ludzi, ziarna, materiałów i dóbr inwestycyjnych na 

Ziemie Zachodnie. Jeżeli nie mają to być słowa, ale za słowa­

mi mają nastąpić czyny — to właśnie rok 1947, pierwszy rok 

Narodowego Planu Gospodarczego — musi przynieść scalenie 

Ziem Zachodnich w większym stopniu, aniżeli dotychczas — 

z resztą kraju. W języku finansowym ten potok tłumaczy się 

wzmożonym potokiem miliardów. Rok 1947 będzie odpowiedzią 

na wszelkie próby kwestionowania przynależności Ziem Zachod­

nich do Polski, w postaci płynących miliardów na te ziemie. 

To wystarczy za odpowiedź dlaczego został ogłoszony dekret 
o Daninie Narodowej.

'  •

Z  przemówienia m in is tra  Przemysłu M inca na konferencji prasowej w Warszawie w dniu 16. X I. 1946.

i  kończyn, a w ięc niezdolną do sa­
modzielnego życia.

Odpadnięcie zaplecza najcenniej­
szego, tj. zagłębia węglowego G ór­
nego Śląska, a dalej zaplecza po­
znańskiego, nadnoteckiegó i Po­
morza Gdańskiego — okaleczyło  
Szczecin w  sposób zasadniczy,

Odra, k tó ra  jest a rte rią  -główną 
i podstawą kom un ikac ji śródlądo­
wej Szczecina, ska rłow ac ia ła  bardzo 
do tk liw ie  Sieć kom un ikacy jna  ko ­
lejowa Rzeszy, z swą fa ta lną  p rze­
wagą głównych lin ij z zachodu na 
wschód przy braku  w yda jnych 
k ró tk ich  połączeń pó łnoc-po łudn ie , 
do tk liw ie  zaciążyć musiała na po­
wojennym rozwoju Szczecina, za­
równo portu  jak i przede w szyst­
k im  jego rozgałęzionego p rzem y­
słu. Osłabiona w skutek przegranej 
I w ojnie św iatowej Rzesza nie mo­
gła, czy nie chciała w  te j części 
B a łtyku  podjąć na tychm iast n ie-

Przedodrzańskim  nieznośną atm o­
sferę niepewności, przeciw ną wszel­
k ie j szerszej in ic ja tyw ie  gospodar­
czej. T rw a ło  tak p raw ie  la t 15. Nie 
dziw  więc, że n ik t się tu nie kw a ­
p ił z lokatam i, inwestycjam i i in i­
cjatyw am i gospodarczymi,

T y m c z a s e m  za po lsk im  ko rdo ­
nem w łaśnie nad B a łtyk iem  doko­
nała się p raw dziw a rewolucja. 
Gdańsk, w  niem ieckich granicach 
wegetujący jako p o rt drugorzędny, 
Gdańsk, którego o b ro ty  tow arow e 
w  ostatnim  roku przedw ojennym  
dopiero w raz z obrotam i K ró lew ca 
i Lubek i do rów nyw a ły  obrotom  
Szczecina — rósł ja k  na drożdżach. 
Polska'jednocześnie w  gorączkowy 
sposób napraw iała w ady p rze ję te­
go po okupancie n iem ieck im  ko le j­
n ictwa, skracając i budując nowe 
lin ie  Śląsk— B a łtyk .

Polska, k tó re j po trzeby gospo­
darcze zgwałcono przez utworze-

skim i portam i —  przew yższyły l ic z ­
by obrotow e portu  szczecińskiego.

N iefortunna, a p rzew lek ła  wojna 
celna N iem iec z Polską, w  k tó re j 
przebiegu na jd o tk liw ie j uc ie rp ia ł 
niem. Szczecin —  umacniała pozy­
cję Polski ówczesnej na B a łtyku . 
U porczyw a w ie lo le tn ia  w ojna kole i 
po lskich i n iem ieckich, w ojna na 
noże, licy tac ja  wzajemna w  ta ry ­
fach i zabiegach o tra n z y t czeski, 
rum uński, w ęgierski, austriack i — 
oto co rekoszetem uderzało przede 
w szystkim  w  pozosta ły p rzy  Rze­
szy Szczecin.

Z drugie! s trony Rzesza n iew ie­
le, bardzo n iew ie le  dać mogła 
Szczecinowi,

K onkurencja  Hamburga i Breirfy 
w  okresie m iędzy I  a II wojną 
św iatową naw et w  zapleczu szcze­
cińskim  się zaostrzyła.

Dziwna rzecz, bo p rzyczyn iły  się 
do tego same kole je n iem ieckie i

Izba Szczecińska, spedytorzy i 
zarząd p o rtow y  m usia ły dosłownie 
w ywalczać każdą ulgę taryfow ą. 
Oczywiście dz ia ło  się to  z opóźnie­
niem, k tó re  w yzyskać um ia ły B re­
ma, Hamburg i —  Prusy W scho­
dnie (K rólew iec). W  ogóle Prusy 
W schodnie, „ben iam inek" I I  i I I I  
Rzeszy" —  dope łn ia ły  k ie licha  go­
ryczy i trosk szczecińskich w  ca­
łym  okresie m iędzy I i I I  wojną.

Z Odrą m iał Szczecin niemałe 
k łopo ty .

O brót tow arow y odrzański do 
Szczecina zm alał do po łow y przed­
wojennego. D źw iga ł się bardzo po­
w o li. N iska wydajność wodnej d ro­
gi odrzańskiej, w  porów naniu  z n ie ­
m ieckim i kana łam i i rzekam i środ­
kow ym i i zachodnim i powodow ała 
ucieczkę obro tów  na rzecz innych 
po rtó w  niem ieckich. Poprzez te 
w łaśnie rzek i i kana ły  niem ieckie 
tra c ił Szczecin ładunk i w  swoim 
naturah iym  i k ilom e trow ym  zaple­
czu. Czego zaś rzek i i kana ły n ie­
m ieckie nie odciągnęły —  zaakw i- 
row a ła  konkuru jąca z drogą odrzań­
ską ko le j niem iecka. Polskie drogi 
wodne (Noteć, W arta ) w  braku do­
brych tra k ta tó w  i stosunków p o l­
sko-n iem ieckich p raktyczn ie  odpa­
d ły  Szczecinowi r&wnież.

Połączenie wodne z Berlinem, 
stosunkowo najwydajniejsze, nie 
mogło stanow ić dostatecznej re ­
kom pensaty za u tra tę  chociażby 
jednego ty lk o  zaplecza wodnego w  
Polsce. F ak ty  i liczby, jak ieby tu ­
ta j przytoczyć można — jaskrawo 
stan ten charakteryzują.

G dyby Szczecin w łączony został 
do granic polityczno-gospodarczych 
Polski powersalskiej, napewno od­
pad łyby  Szczecinowi w szystkie te 
liczne trudności, k tó re  pow odow a­
ły  w  całym  dwudziestoleciu między 
I a I I  wojną św iatową chroniczną 
„anem ię gospodarczą" tego portu  
i miasta. <-

To nie jest ty lk o  sofistyka, W iem  
także pozytyw nie o tym, mając w 
pamięci rozliczne wypow iedzi kó ł 
gospodarczych i  portow ych niemiec­
kiego Szczecina, z k tó rym i spoty­
ka łem  się podczas k ilka k ro tn ych  
pobytów  moich tam  w  latach 1929 
do 1938.

Leszek Gustowski
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Niepowetowana strata nauki polskiej
Śp. prof. Mieczysław Małecki

Zeszedł przedwcześnie ze św iata 
cz ło w ie k  ta k  bardzo w  ch w ili obe­
cnej potrzebny. Znakom ity uczony, 
d ia lek to log  słow iański, św ietny 
lingw is ta , o niezmożnej energii i 
w ie lk ie j pom ysłowości, doskonały 
organ iza tor S tudium  S łow iańsk ie ­
go na U n iw ersy tec ie  Jagie llońskim , 
szczery p rzy jac ie l i op iekun m ło ­
dzieży, gorący wreszcie zw olen­
n ik  p rzebojow ej p racy na Ziem iach 
Zachodnich, w  k tó rych  się rozm i­
ło w a ł ca łym  sercem praw dziw ego 
p a tr io ty  i s łow iano fila , śmiałego 
p ion ie ra , w y traw nego tu rys ty  i 
w raż liw ego  m iłośn ika  p iękna p rzy ­
rody. Im  też sp łac ił ostatn ią dań 
swego pracow itego życia, organi­
zując i prow adząc do samego koń ­
ca przez dw a miesiące w akacyjne 
bieżącego roku

K urs  S łow ianoznaw stw a

dla nauczycie lstw a całej Polski, w  
P o lan icy  (Puszczykow ie na D o l­
nym  Śląsku). Na te j ziem i w  koń ­
cu *— ta k  bogatej i gościnnej, a jed­
nak często tw a rde j i n iewdzięcznej, 
w śród pow odzi szabrow nictw a i 
speku lan t, zam knął przedwcześnie 
oczy, p# spóźnionej, n ieste ty ope­
ra c ji w y ro s tka  robaczkowego w 
k lin ic e  w  K łodzku , w  43-cim zale­
dw ie  ro ku  życia (3 w rześnia 1946).

U rodzony dnia 14 lipca  1903 r. 
w  MieLzu nad W is łoką , od wczes­
nych la t odbyw ał w raz z rodzica­
m i w ędrów kę urzędniczą po ów ­
czesnej G a lic ji, (Rawa Ruska, Z ło ­
czów, Rzeszów, Żywiec, Chabów ­
ka i Babka), dz ięk i czemu już za 
m łodu  mógł się zapoznać z rozm ai­
tym i typam i reg ionalnym i naszego 
ludu i  już na ław ie  szkolnej za in ­
teresować w łaściw ościam i poszcze­
gólnych języków  i fw a r  Lokalnych,

-Zapisany na U n iw e rsy te t Jag ie l- 
- łó ń sk i, jako Uczeń pTof. K az im ie ­

rza Nitscha, dzisiejszego Prezesa 
Polskie j A k . U m iejętności, od razu 
zw ró c ił na siebie uwagę nie ty lk o  
w ie lk im  zam iłow aniem  do nauko­
w ych badań, ale zdecydowanym 
k ie runk iem  tego um iłow ania , za in­
teresowaniem  d ia lekto log iczną 
stroną języków  s łow iańskich i pe­
netrow an iem  w  ta jn ik i ich wza­
jemnej osmozy, pokrew ieńs tw  i 
w p ływ ów .

Szukał zatem n ie ła tw ych  zdoby­
czy, im a ł się zagadnień skom p liko ­
wanych i z pasją je rozw iązyw a ł, 
a zawsze tra fn ie , na odcinkach 
krzyżu jących się dwu lub  k ilk u  ję­
zyków  jedno- lub w ie lo rodnych.
I tak , poczynając od języka p o l­
skiego, in teresow ał się nie ty lk o  
rodzim ą gwarą podhalańską, ale 
sięgał na dalsze jej pogranicza, na 
wschodzie —  wśród m ałoruskich 
Łem ków , na południu , we w spó łży­
ciu ze S łow akam i, na zachodzie w  
kon takc ie  i pod rządami czeskim i, 
na Śląsku wreszcie, w  odwiecznej 
w alce z niemczyzną. Pierwszą 
część tych  badań ukoronow ało ka ­
p ita lne  w  swej matematycznej nie­
m al precyzyjności dzieło, dokona­
ne do spó łk i z pro f. Nitschem, je ­
dyne tego rodzaju w  S łow iań- 
szczyźnie

„A tla s  językow y 
Podkarpacia  polskiego“

w ydany w  r. 1934 przez Polską A k . 
U m . w ie lk im  nakładem  pracy i 
sum ptem  pieniężnym  (samych map 
500), B y ło  to dzie ło niem al w y ­
łącznym  trudem  zb ieractw a, k w a li­
fiko w a n ia , kata logow ania i w y k re ­
ślania śp. M ałeckiego. Już ono sa­
mo s tarczyło , aby m łodzm tkiem u, 
bo podówczas zaledwie 30-le tn ie- 
mu p racow n ikow i zapewnić im ię 
solidnego uczonego i przygotować 
drogę do samodzielnej ka te d ry  u- 
n iw e rsy te ck ie j i miejsca w  P. A . U.

P rzedarłszy się raz przez K a rp a ­

ty  i sięgnąwszy na 
S łowaczyznę, M oraw y i Czechy, 
nie poprzesta ł M a łecki na badaniu 
tam tejszych d ia lek tów  pogranicz­

nych czy też wysp po lsk ich  wśród 
słow iańskich  sąsiadów, czego re ­
zu lta tem  jest szereg cennych prac 
d ia lekto log icznych o tzw . gwarach 
przejściow ych w  „Języku  po lsk im ", 
w  „Pracach filo log icznych " w  „S la- 
v i i  O ccidenta lis", czy „R oczn iku  
S law istycznym ", P ow ędrow ał da­
le j, m iędzy S łoweńców, C horw atów  
i Serbów i  tam  p ro w a d z ił badania 
nie ty lk o  nad językiem

polskich osied li w  Bośni,
k tó rego cechy, w łaściwości i za­
leżności od s łow iańskich  sąsiadów 
okreś lił, ale zaprzągł się do zba­
dania dwu zagadnień nie byle ja ­
k ich , na pograniczach na jw ięk ­
szych nie ty lk o  skrzyżowań języ­
kow ych, ale i zagadnień p o litycz ­
nych i fanatyzm ów  narodowych, —  
dó Is tr i i i M acedonii.

Na terenie Is t r i i  dokonał pracy 
p ierwszorzędnej, zbadawszy grun­
tow n ie  d ia le k ty  słoweńskie i chor­
w ackie , tego bezpodstawnie spor­
nego pó łw yspu w  w alce z napiera­
jącym nacjonalizm em  w łosk im . U - 
dokum entow ał tem  samym sło- 
w iańskość is triańsk ie j ziemi, mimo 
zalewu T ry jes tu  przez sztuczną fa­
lę żyw io łu  w łoskiego, pro tegow a­
nego celowo przez starą A ustrię , a 
podtrzym yw anego sztucznie przez 
późniejszą w ie lkom ocarstw ow ą po­
lity k ę  M ussoliniego. Z jak im  ch łop­
sk im  uporem i w ytrw a łośc ią , a 
wśród jak ich  trudności pracow ał 
M a łeck i na tym  odcinku, w ystarczy

Już przed podstępnym  i b ru ta l-

lomana na Polskęj w ładze h itle ro w ­
skie stosowały różne m etody te rro ­
ru  i  szykan, by polską ludność ha 
ziemiach dzis ia j odzyskanych oder­
wać od narodowości po lsk ie j.

Nauczycielom  odbierano praw o 
nauczania, przyczem  wobec obyw a­
te li po lskich posługiwano się fo r ­
m ułką rzekomego „nadużyw ania 
praw a gościnności". W ydalano ich 
z granic N iem iec już nie w  ciągu 
dni lecz godzin, zostaw iając im  24 
(dosłownie dwadzieścia cztery) go­
dziny na za ła tw ien ie  spraw, po łą ­
czonych z przymusem opuszczenia 
pow ierzonej sobie p laców k i. W o ­
bec ludności po lsk ie j w szystkich 
w a rs tw  społecznych: robo tn ików , 
ro ln ikó w , mieszczan oraz wobec 
dzia łaczy społecznych —  Polaków  
obyw ate lstw a niem ieckiego, k tó ­
rych  nie można by ło  w yda lić  z gra­
n ic  „T rzec ie j Rzeszy", stosowano 
m etody wysiedlania i w yw łaszcza­
nia. „G estapo" zakazało im  prze­
byw anie w  pasie granicznym, za­
m ieszkiw anym  przez ludność p o l­
ską i zmusiła ich do udania się w  
głąb Niemiec. A kc ja  ta obejmowa­
ła w szystkie  tereny, zaliczone dz i­
siaj do Ziem Odzyskanych, Pod­
stępny h itle ryzm  mniemał, że ra ­
bując ludności po lskie j wodzów 
duchowych, da sobie radę z resztą. 
M y lił  się b runatny ło tr  jak w w ie lu  
innych w ypadkach: ludność w y­
trw a ła  i nie tra c iła  ducha, czekając 
na chw ilę  wyzwolenia.

Z początkiem  w iosny 1939 roku  
fa la  w ysiedleń i w ywłaszczeń w zra ­
stała. N ienaw iść n iem iecka nie 
oszczędzała nikogo. Na wygnanie 
poszli robo tn icy  nasi i gospodarze, 
m atk i w  ciąży, m łodzież i księża, 
słowem wszyscy, k tó rzy  słowem i 
czynem daw ali św iadectwo łączno­
ści z Macierzą.

Wszyscy znaleźli opiekę moralną 
i m ateria lną w  B erlin ie , przygoto­
waną dla nich przez Zw iązek Po­
laków  w  Niemczech. O piekę du­
chową nad w ysiedleńcam i prze ję li 
prezes Zw iązku Polskich T ow a­
rzystw  Szkolnych w  Niemczech, 
ks, proboszcz S typ-R ekow ski, k tó ­
ry  z chw ilą  wybuchu w o jny został

pow iedzieć, że trz yk ro tn ie  w yrzu ­
cany przez w łosk ie  w ładze p o li­
cyjne, trz y k ro tn ie  pow raca ł na te ­
ren potajem nie, aż dzieła swego 
dokończył, ku  zdum ieniu i zachw y­
cie uczonych słoweńskich i serb-

sko-chorw ackich, co z ta k im  n ie ­
dow ierzaniem  odnosili się począt­
kow o do śm iałych zamierzeń obce­
go językoznaw cy. Owoc te j p racy 
spo tka ł się z najwyższym  uznaniem 
ze strony nie ty lk o  po lsk ie j i po- 
łudn iow o-s łow iańsk ie j, ale i najpo­
ważniejszych lingw is tów  i d ia lek­
to logów  zachodu, z w yłączeniem

aresztowany i w yw iez iony do obo­
zu koncentracyjnego w  O ranien- 
burgu oraz ks. prób. Przeperski z 
M azur, rów nież w ysiedlony za dz ia ­
łalność polską.

Na po łudn iow ym  wschodzie B er­
lina, p rzy  M ariannenpla tz 14, w  
gmachu będącym własnością Zw iąz­
ku  Polskich T ow arzystw  Szko l­
nych w  Niemczech, w ysiedleńcy 
nasi znaleźli schronienie. Księża
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nasi urządzali z rodakam i pogadan­
k i, wzmacniając ich na duchu i za­
chęcając do w ytrw an ia . W ygłasza­
no w yk ła d y  na różne tem aty, ćw i­
czono pieśni re lig ijne  i św ieckie 
Po nabożeństwach na in tencję w y ­
siedleńców, odpraw ianych przez 
naszych księży, urządzaliśm y sobie 
śniadania w  „D om u Chrystusa K ró ­
la "  p rzy  ul. Petersbu-skiej.

Na opiekę m ateria lną, udzielaną 
naszym wysiedleńcom przez Cen­
tra lę  Zw iązku P olaków  w  N iem ­
czech, sk łada ły  się: lokow anie ich 
w  tym  w łaśnie domu przy M arian- 
nenplatz 14 i zapewnienie im apro­
w izacji.

Zakupiono szereg instrum entów  
muzycznych oraz gier to w a rzy ­
skich.

U rządzano z rodakam i naszymi 
w ycieczki krajoznawcze po B e r­
lin ie  i w  okolice Berlina, by za­
poznać ich z życiem po lskim  w  
B erlin ie  oraz zabytkam i s łow ian -

natura ln ie  w łoskich , k tó rym  w y ­
trą c ił z rę k i najniebezpieczniejszą 
broń polityczną.

N ie mniejszej wagi dzieła doko­
na ł śp. M a łe ck i na grząskim i za­
gmatwanym

gruncie Macedonii, 
gdzie k rzyżow a ły  się ze sobą nie 
ty lk o  ambicje narodowościowe Ser­
bów  i Bułgarów , ale znowu silą 
ekspansji te ry to ria lno -po lityczne j, 
obcej, n iesłow iańskie j, bo greckiej. 
Zabra ł się do tego dzieła bardzo 
um ie ję tn ie  i dyplom atycznie. 0 -  
siadłszy początkow o w  Atenach, by 
opanować gruntow nie język nowo- 
grecki, zjednał sobie tuby lczy  św iat 
uczonych zainteresowaniem dla ich 
języka, l ite ra tu ry  i ku ltu ry , by po­
tem  ruszyć z tym  kap ita łem  pod 
Soluń (Salonik i) i  tu ta j zbadać naj­
starsze i najciekawsze d ia le k ty  sło- 
w ia U k ic h  w s i: Suchej, W isok ie j i 
Rogcańca, starobułgarskiego języ­
ka, jak ie  musieli w ładać p ie rw si 
nauczyciele chrześciańscy S łow ian, 
św. C y ry l i M etody, rodem spod 
Salonik.

D zie łem  tym , ogłoszonym na ła ­
mach krakow skiego „Ludu  S ło­
w iańskiego" (1937 r.) a w yposażo­
nym  w  mapy i teksty  dowodowe, 
w yp rzedz ił M a łeck i uczonych b u ł­
garskich i jugosłow iańskich, s tw ie r- 
dziając w  sposób n iezb ity  p ie rw o t- 
ność te ry to rium  bułgarskiego, na- 
p ływ ow ość elementu greckiego, u- 
trzym anie się w  swej istotnej treści

skim i w  B erlin ie , Poczdamie itd . 
Poza"tym  w ysiedleńcy o trzym yw a li 
skrom ny zasiłek pieniężny na d rob ­
ne w yda tk i, O piekę lekarską pad 
rodakam i naszymi objął m łody le ­
ka rz  —-  Polak. Badania lekarsk ie  
odbyw ały się p rzy  M ariannenptatz 
14, w  mieszkaniu nauczyciela Jan­
kow skiego Franciszka.

Z chw ilą napadu na Polskę, reżim 
h itle ro w sk i skonfiskow ał rn. in. ta k ­
że ten dobytek po lsk i, a szpiegiem 
„G estapo" b y ł w oźny tegoż domu, 
N iem iec Steffen i jego żona, k tó ra  
do ostatniej chw ili przed zdobyciem 
B erlina  przez w o jska  radzieckie  i 
po lskie , co pew ien czas dawała 
upust swej polakożerczości wobec 
naszych rodaków .

Na skutek donosów obojga Stef- 
fenów, część naszych rodaków  w y ­
w ieziono do obozów koncen tracy j­
nych; częściowo zmuszono ich — 
b y li przecież obyw atelam i niem iec­
k im i —  do służenia w  w ojsku n ie ­
m ieckim . Innym  zakazano w yko ­
nywać pracę umysłową i zmuszono 
ich do p racy w  odlewniach, fa b ry ­
kach maszyn itd.

Lecz —  mimo szykan i tś rrc ru  
m oralnego i fizycznego —  w y trw a li 
i  w yg ra li!

W ró c ili na łono Ziem i Ojców, z 
k tó re j brunatna, butna nienawiść 
germańska chcia ła ich w ydz iedz i­
czyć.

D zisia j w łaśnie, k ie d y  św ia t ze 
zgrozą poznaje zbrodnie zgrai sa­
dystów  h itle row sk ich , popełnione 
w  Polsce oraz w  innych państwach 
europejskich, k iedy  „m iło s ie rn i"  
A n g licy  rozczulają s;ę nad losem 
„b iednych, nieszczęśliwych" N ię- 
m iaszków a dem okraci am erykań­
scy łudzą się pocieszeniem, że hor­
da zbrodniarzy już się s ta ła  na ro ­
dem n iew innych owieczek, niechże 
te wspom nienia o naszych w ysied­
leńcach otw orzą oczy tym , k tó rzy  
tradycyjną  p o lity k ą  kok ie tow an ia  
N iem ców chcie liby na kontynencie  
europejskim  dzia łać w  myśl zasady 
„d iv id e  e t im pera".

N ie czas teraz na ta k  zwaną po ­
lity k ę  „rów now ag i europejskie j", 
lecz na to, by hydrze n iem ieckie j 
urw ać łeb !

Szczęsny Zapolski

starego języka bułgarskiego po 
dzień dzisiejszy, mimo w szystkich 
zakusów eksterm inacyjnej p o lity k i 
greckie j, w ysiedlania i tępienia ży­
w io łu  słowiańskiego, Nie bardzo w  
smak to poszło w ie lu  Serbom, nie 
chcącym wówczas przyznać p rzy ­
należności M acedonii do bu łgar­
skiego obszaru językowego. N ie­
mniej sumienna i gruntowna praca 
M ałeckiego zdobyła sobie uznanie 
i takiego wybitnego, choć n ieprze­
jednanego po lityczn ie  w  stosunku 
do Bułgarów  uczonego, jak im  jest 
znakom ity zresztą językoznawca, 
pro f. B e lić z Belgradu. Jak  zaś za­
ska rb ił sobie po lsk i slaw ista serca 
M acedończyków  i  Bułgarów , ła tw o  
sobie w yobrazi każdy, k to  o rien tu ­
je się w  tej tak  drażliw e j i przez 
ty le  w ieków  krw aw iące j kw e s tii 
macedońskiej.

N ie kończy się jeszcze na M ace­
donii i wsiach podsalonickich re ­
pe rtua r naukow y M ałeckiego, Się­
gał on i do Dalm acji i na pobrzeże 
Krasu i na w yspy chorw ackie mo­
rza A d ria tyck iego  (Rab, K rk , Brać 
i inne). Sięgnął on i do starej Czar­
nogóry, k tó re j d ia lek ty , do spó łk i 
z filo log iem  jugosłow iańskim  R, Bo- 
szkoviciem , w  r. 1937 opisał i scha­
rak te ryzow a ł, ogłaszając w y n ik i 
swych badań w  sprawozdaniach P. 
A . U., przy ję te  z w ie lk im  uznaniem 
przez ligw is tów  francuskich i w ło ­
skich tej m ia ry  co prof. V a illan t, 
Bealieux, M e ille t, G rappin, B e rto li 
i inn i.

W idz im y  przeto, że m łody uczo­
ny po lsk i w y b ił się w kró tce  na 
przodujące stanow isko p ierw szo­
rzędnego

d ia lekto loga ogólno-slow iańskiego.

Rozległą swą w iedzą i zapałem 
zaszczepiał w  m łodzieży naszej i 
obcej, um iłow anie  nauki dla samej 
nauki, dla zdobywania praw dy, dla 
radosnej twórczości. N ie zaniechał 
te j p racy i w  okresie okupacji n ie ­
m ieckie j, k iedy  po w yjściu  z obo­
zów koncentracyjnych w  Oranien- 
burgu i Dachau, zm altre tow any f i ­
zycznie, ale nie upadły wcale na 
duchu, rzuc ił.s ię  do, niebezpiecznej 
podziemnej pracy, organizując w raz 
z ówczesnym rekto rem  Szaferem 
ta jny  U n iw e rsy te t w  K rakow ie , 
Spadały nań z tego powodu ciosy 
z dwu stron, od tchórz liw ych, że na­
raża młodzież, i od nikczemnych, 
że współpracuje z N iemcami. U cz­
ciw a praca, czysta praw da i boha­
te rska  odwaga cyw ilna  zw yc ięży ły  
w szystkie  in tryg i i rzucane mu pod 
nogi k łody. Choć z poważnie nad­
szarpniętym  zdrowiem , wyszedł ca­
ło  i z łap pruskich  opraw ców  i z 
całym  zapałem ją ł się po w ojnie 
reorganizowania i rozbudowy um i­
łowanego

Studium S łow iańskiego U . J.,

którego by ł dyrektorem .

N iestety, nagle, niespodziewanie, 
w  samym ogniu pracy na Dolnym  
Śląsku, śmierć bezlitosna w yrw a ła  
go z pom iędzy żywych. I my, coś­
my zostali j kontynuow ać mamy 
nieudolnym i rękam i jego dzieło, z 
goryczą czynim y sobie sami w yrzu ­
ty , żeśmy nie zdo ła li go wczas ura­
tow ać przed katastrofą. Trzeba by­
ło  wmieszać się do jego spraw w e­
w nętrznych, trzeba by ło  Jemu bo­
rykającem u się z c iężkim i w a run ­
kam i bytu  (boć obarczonemu 
czworgiem  dzieci) narzucić naszą 
zbiorową wolę, i w yrw ać go z po­
plą tanej sieci życia na śląskiej u- 
s tron i, przewieść go do k ra ko w ­
skiej k l in ik i  i zmusić do poddania 
się w  czas koniecznej a n ietrudnej 
operacji. B y łb y  uratow any dla sie­
bie i dla .rodziny, dla nas i dla S tu­
dium, dla nauk i polskie j i ogólno- 
słow iańskie j.

N iestety, stało się i nie da się już 
odrobić. N ie pomogą próżne narze­
kania  i spóźnione w yrzu ty . Od­
szedł od nas w  zaśw iaty cichy i 
skupiony, jakby rozw iązyw a ł jesz­
cze jedno zagadnienie naukowe na 
tym  szpita lnym  posłaniu w  K łodz­
ku. R ozw iązał je za niego Bóg 
wszechmocny w  swych niezbada­
nych w yrokach, przecinając z łotą 
n ić życia jego, w  chw ili na jpotrzeb­
niejszej, Cześć Jego pam ięci!

'k tó re  uderza ły jego w raż liw e  ucho.' riym  napadem b rw ia tiitig o  Mega-
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Słowianie
‘ W  toczącej się w alce o polskość 
ziem zachodnich w a rto  rozejrzeć 
się za argum entam i ludnościow ym i 
i to  z n ieda lek ich  la t. Cenne będą 
zwłaszcza te spośród nich, k tó ­
rych n ie trzeba wysnuwać zbyt 
skom p likow anym i metodami. N ie ­
jedno zna laz łoby się w  tajnych a r­
chiwach i  w  stenografiach posie­
dzeń sejmu Rzeszy względnie w p i­
smach różnych p o litykó w , zw ła ­
szcza opozycyjnych.

W śród  tych  dokum entów  i h te - 
ra tu ra  niem iecka, zwłaszcza nasza, 
z drugiej po łow y X IX  w ieku, po­
tra f i odegrać pewną rolę. Bo mimo 
anim ozji pewnych poetów  do nas, 
ja k  Hauptmanna, inn i o b ie k tyw n i 
ustosunkow ali się do interesującej 
nas sprawy, choć przen igdy nie 
przyklasnęliśm y rozstrzygnięciu  jej 
na naszą korzyść.

N ie liczne, za to  ważne słowa 
pow ie  nam Teodor Fontane, w yw o ­
dzący się w praw dzie  z francuskich 
hugonotów  — em igrantów , ale już 
od szeregu poko leń  zupełnie zger- 
m anizowany. Francuska k re w  nie 
odezw ała się w  nim , gdy w  czasie 
w o jny  ro ku  1870 w łó czy ł się z c ie ­
kaw ości za lin ia m i n iem ieck im i i 
w pad ł do n ie w o li swych dawnych 
rodaków . P ruskie  sym patie odzy­
w a ją  się w  całej jego twórczości, 
poświęconej z iem i brandenburskiej 
i jej mieszkańcom. D o b ro tliw y  z u- 
sposobienia Fontane dostrzega w  
każdym  cz łow ieku  jedyn ie  d o d a t­
nie rysy, p rzy  czym łączy swe sta­
now isko z m ożliw ie  dużym cb;ek- 
tyw izm em . Polaków, względnie S ło­
w ian  zachodnich w raz z ich zger- 
m anizowanym i po tom kam i w p ro ­
wadza chętnie i n iezw yk le  często, 
choć ty lk o  epizodycznie, do swych 
romansów. Odnosi się do tych lu ­
dz i z sym patią. Sądząc po dzie­
łach Fontane 'a  Polacy dość gęsto 
snuli się po m arch ii pruskie j, nawet 
po samym B erlin ie : „L icho  w ie, 
skąd tu (w  o ko licy  Zossen) po jaw iło  
się ńagle ty le  po lsk ich  nazw isk", 
d z iw i się jedna z pań (w „F rau  
Jenny T re ib e l“ ), k tó ra  spędza re ­
gu larn ie  la to  w  domu państwa K ra - 
czyńskich. Po lacy c i nie k ry l i  się, 
p rzec iw n ie , naw et germanizowani 
z dziada pradziada dumni są ze 
swego pochodzenia. Ju n k ie r i o fi­
cer Schach von W utenow  iry tu je  
otoczenie tym , że nagle p rzypo ­
m ina sobie swe „o h o tryck ie  szla­
chectw o“  i uważa ród swój za coś 
„n iezw yk łego  w  dziejach św ia ta ", 
Inny  junk ie r, F re ih e rr von der 
Nonne, odgrywa w p ia w d z ie  w  to ­
w arzystw ie  ro lę  kom icznej postaci, 
ale znosi docinki w przekonaniu , 
że pochodzenie z po lskie j m a tk i 
Ś lązaczki zapewnia mu przemożną 
pozycję. Niezgorsza prezentuje się

nad 0drq
naw et „M aruschka", Polka, służąca 
u n iem ieckich  fa rm erów  w  A m e­
ryce, słabej w praw dzie  in te ligenc ji, 
za to złotego serca. Na ogół dodat­
nie po lsk ie  postacie Fontane'a tym  
bardzie j zadziw ia ją nas, że pow sta­
ły  w  czasie b ism arkow skiego ku l- 
tu rkam p fu  i po nim , a w ięc w  a t­
mosferze w ie lce  nam n iep rzychy l­
nej. Fontane w z ią ł je z życia, p rze­
w ęd row a ł bow iem , ja k  św iadczy je­
go dzieło, ta k  zwaną marchię bran­
denburską i tu  ze tkną ł się z n im i. 
„Począw szy od naszej starej P rie- 
gn itz  —  m ów i jedna z postaci — 
zarówno kra j jak  m iasta i wsie ma­
ją dobre s łow iańskie  nazwy na 
w ieczny dowód tego, że w ysz ły  z 
rąk  W endów “ . „N as i ludzie w  Ho- 
hen-V ie tz są najlepsi, to  n ie  ha­
łas tra  ko lon is tów , k tó ra  przez noc 
się w zbogaciła“ , m ów i inna postać 
w  romansie „V o r  dem S tu rm ". 
S potykam y się tu  naw et ze sk ra j­
nym  s łow iano filem  Turganym , k tó ­
ry  bez ogródek w yk rzyku je : „N iech 
żyje sól naszych czasów, n iech ży­
je w ie lka  S law ia, p ram atka  nasze-

xgo św iata  W e n d ó w !" O k rzyk i tego 
rodza ju  n ie są bynajm niej w yn ik iem  
przesadnie sub iektyw nych sym patii 
Fontane'a, jeśli au to r ten w  czasie 
swej francuskie j n iew o li, ja k  nam 
opowiada, w y k ła d a ł swym w spó ł­
tow arzyszom  o zaletach rasy ger­
mańskiej kw a lifiku jących  ją  na 
w ładców  i zarazem rozpraszał oba­
wę przed panslaw istycznym  n ie ­
bezpieczeństwem. N ie uważał nas 
w ięc za groźnych d la N iem ców, ale 
okazał nam spraw ied liw ość do 
końca swego życia, czego dowodem 
romans „E ff i  B ries t". Spora część 
akc ji rozgryw a się w  sfingowanym  
mieście Kessin, odpowiadającym  
praw dopodobnie  K ös linow i, nasze­
mu K osza linow i. Kessin leży bo­
w iem  w  bliskości B a łty ku  a zara­
zem w  n ie w ie lk im  oddaleniu od 
Varzina, rezydencji B ismarcka. 
Land ra t Instä tten, typ o w y  sztyw ny 
i ch łodny Prusak, objaśnia m łodej 
żonie obce jej jeszcze stosunki lo ­
kalne. M ieszkańcy Kessina różnią 
się zasadniczo od reszty ludności 
w ie jsk ie j. „C zem u?" —  p y ta  go 
żona. Odpowiada je j: „B o  ludność 
ta jest ca łk iem  różna co do pocho­
dzenia i stosunków. Co tu  spot­
kasz w  głębi k ra ju , to  ta k  zwani 
Kaszubi, o k tó rych  może słyszałaś. 
S łow ianie osiedleni tu  od tysiąca 
a bodaj jeszcze w ięce j la t.

T a k  p isał Fontane w  roku  1895. 
Nawiasem mówiąc romans jego 
„E ff i  B rie s t" b y ł często na nowo 
w ydaw any i w a la ł się w  znacznej 
ilośc i w  opuszczonych przez N iem -: 
ców  domach poznańskich. N ie mo­
że być m ow y o tym , że przem awia 
tu  ty lk o  jedna z postaci romansu,

■ ... L—
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Niemcy z naszego punktu obserwacyjnego
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TO  T Y LK O  B R A K  D YS C YP LIN Y  

W E W N ĘTR ZN EJ...
Rzecz zdarzyła  się świeżo w  

B erlin ie . W  b ia ły  dzień do k o le jk i 
podm ie jskie j (S-Bahn) w siadła w  
pe łnym  um undurow aniu (czarna 
bluza z naszyw kam i stopnia w o j­
skowego i czarne d ług ie  buty) do- 
zorczyn i SS z obozu koncen tracy j­
nego R avensbriick, T ra f chcia ł, że 
w  tym  samym przedziale jechała 
jedna z b. w ięźn ia rek obozu. Obu­
rzona do g łęb i w idokiem  jednej z 
swych prześladowczyń, podeszła 
do n ie j i zapyta ła  półgłosem :

—  Przepraszam, czy pani jest 
N iem ką?

—  T ak —  padła dumna odpo­
w iedź.

—  To dz iw ię  się, że pani pyszni 
się tu  w  mundurze dozorczyni obo­
zu koncentracyjnego.

—  Ja też n ią  jestem —  k rzykn ę ­
ła  głośno i  arogancko m łoda, u ka r­
m inowana opraw czyni z Ravens- 
b riic k .

—  A  ja jestem w ięźn ia rką  N r 
19 445 z R avensbriick, O to moja le ­
g itym acja.

W ym iana zdań p rzyb ra ła  teraz 
ostrą  formę. I  o to nastąn ił moment 
na jbardzie j znam ienny dla nastro­
jó w  ludności n iem ieckie j. N iem al 
wszyscy pasażerow ie podnieśli 
w rzask, stając w  obronie... um un­
durowanej dozorczyni obozowej.

D w óch w yros tków  zb liży ło  się z 
I  zaciśn ię tym i pięściam i do b. w ięź-

k tó re j przekonania  n iekoniecznie 
muszą być zgodne z przekorianiam i 
autora. P rzeciwnie, chcia łoby się 
raczej pow iedzieć, że chodzi tu 
w łaśnie o zdanie autora, n iezbyt 
pokryw ające się z umysłowością 
wygłaszającej je postaci romanso­
wej. L and ra t bow iem  najmniejszej 
nie żyw i a tencji do „K aszubów ", 
skoro karczm arza Golchowskiego 
nazywa „n iepew nym  osobnik iem " 
a na ludność słow iańską swego o- 
kręgu poza tym  nie zwraca uwagi. 
Fontane na pewno z głębokiego 
przekonania napisał zdanie o sło- 
w iańskości ziem zachodnich. E n tu ­
zjazm bow iem  N iem ców  dla Pol­
sk i z czasów powstania lis topado­
wego dawno poszedł w  zapomnie­
nie, Polska nie by ła  ,m odna", w re ­
szcie Fontane nie b y ł opozycjon i­
stą, k tó ry  by l i  ty lk o  z p rzekory  
do ówczesnych zapatryw ań chciał 
być przyjacie lem  Polaków . N ap i­
sał rze te ln ie  to, co w iedz ia ł.

Jan Berger

n ia rk i, krzycząc: W yrzuc ić  tę pod- 
żegaczkę! K rzyk  ten podjął cały 
przedzia ł.

D zienn ik be rliń sk i „T e leg ra f“ , 
k tó ry  opub likow a ł to  zdarzenie 
stw ierdza w  kom entarzu redakcy j­
nym, że „niegodna scena w  kolejce 
świadczy, jak  w ie lu  N iem ców za­
pom ina o tem, jak im  siłom  za­
wdzięcza swój tw a rd y  los“ . Pismo 
kończy swoje uwagi tak im  charak­
terystycznym  zdaniem ; „P rzy  ca­
łym  poczuciu pewności siebie 
N iemcom b rak  jednak zupełnie dy­
scyp liny w ew nętrzne j“ .

W ięc chodzi ty lk o  o dyscyplinę 
wewnętrzną, aby do czasu zama*

skować swoje prawdziwe uczucia 
i prawdziwe oblicze.

K TO  M IA Ł  SZANSĘ? 
Jeden z wyższych urzędników 

niemieckich, zapytany, co sądzi o 
stosunku władz okupacyjnych do 
ludności, odpowiedział:

—  Okupanci mieli wspaniałą 
szansę udowodnić nam, że jednak 
nie są takimi, jak ich nam przed­
stawiała propaganda hitlerowska. 
Niestety tej szansy władze okupa­
cyjne nie wykorzystały.

Osławiony zaś socjaldemokrata 
Schumacher na zebraniu swojej 
partii w  Hof w Bawarii rzucił pod­
niesionym głosem pod adresem

I mocarstw okupacyjnych: „Alianci 
przybyli do nas za bardzo jako

zw ycięzcy a zamało jako oswobo- 
dz ic ie le “ . Te objawy odradzającej 
się bu ty  rozzuchwalonego prusac- 
t*.va po pó łto raroczne j reedukacji o- 
kupacyjnej notu jem y na zimno i 
beznamiętnie, nie stanow ią one bo­
w iem  d l a  n a s  żadnej niespo­
dzianki.

„R A T U J M Y  N IE M C Ó W “
Pod tym  hasłem odbywa się na 

un iw ersyte tach angielskich gorącz­
kow a zb ió rka  czekolady i  s łody­
czy dla dzieci n iem ieckich.

W  drodze do N iem iec jest 8000 
paczek z żywnością i  odzieżą z 
A fry k i Południowej, W ysy łka  tych

darów  nastąpił? na sku tek akc ji 
w szystk ich kościo łów  po łudn iow o­
a frykańskich.

M A R K A  —  D O LA R  —  FU N T 
Szef w ydz ia łu  finansowego b ry ­

ty jsk ie j kom is ji kon tro lne j Cham­
bers ośw iadczył na konferencji 
prasowej w  B e rlin ie  (według do­
niesienia agencji prasowej Deu- 
tscher Presse D ienst DPD): „Z a ­
m ierzam y uzdrow ić m arkę n ie­
m iecką tak , aby pewnego dnia 
mogła za granicą spojrzeć w  oczy 
do la row i i  fu n to w i“ .

Chambers podkreś lił, że ośw iad­
czenie to składa w  ca łkow itym  po­
rozum ieniu z członkam i m iędzy- 
a lianck ie j K om is ji K on tro lne j,

D a n.

Podaje się do publ iczne j  wiadomości, iż 

Ministerstwo Przemysłu

ieimi mi i u
G ŁOWNY SKŁAD ŻEL A Z A W POZNANIU, 

ul. Kantaka 1

n ie m a  n ic  w spólnego z

Wielkopolską C en tra lą  Żelaza  

Rur i Urządzeń Sanitarnych
Spółdzielnia Pracy w Poznaniu, ul. Żydowska 2-3
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’ — Dziś w nocy będzie się cielić! — pomyślała, oglądając 
krowę.

Po kolacji nie poszła do swego pokoiku na górze, lecz 
przygotowała sobie spanie w oborze, aby czuwać nad 
krową.

Obudziła się o ledwie szarzejącymi świcie. Obudziły ją 
bliskie zupełnie detonacje, a może zułosny ryk Małgośki. 
Podbiegła do krowy. Smutnymi, cierpiącymi oczami pa­
trzyła na nią Małgośka, jakby prosząc o pomoc i ulgę w 
cierpieniu.

— Zaraz, zaraz, kochana! Pomogę ci!
Pogładziła krowę po szyi, a Małgośka, polizała ją po 

ręce szorstkim ciepłym językiem.
Hanka krzątała się przy krowie z takim zapałem, trud 

ponad siły tak ją zaabsorbował, że Choć słyszała zbliża­
jące się ciągle strzały — detonacje i wybuchy pocisków, 
granatów, trajkot karabinów maszynowych, a wreszcie 
pojedyncze wystrzały karabinowe — nie dochodziło do 
jej ‘świadomości, że tuż obok toczy się bitwa, że grozi jej 
niebezpieczeństwo, że znajduje się w samym ogniu walki.

Było iuż całkiem jasno na świecie, gdy skończyła swą 
pracę. Położyła mokre jeszcze cielę tuż kolo głowy Mał­

gośki i posypała je solą: Krowa zabrała się też zaraz do 
starannej toalety swego dziecka, oblizując je szorstkim 
swym językiem.

Hanka skierowała się kn wyjściu.
Nagle w progu obory stanął żołnierz. W  jednej ręce 

trzymał karabin, w drugiej granat. Miał na sobie szary 
płaszcz, a na głowie futrza­
ną czapkę z czerwoną pięcio­
ramienną gwiazdą.

Stali naprzeciwko siebie 
oboje bodaj jednakowo zdu­
mieni.

Dla niej wyrósł on tu nie­
spodziewanie. Dla niego ko­
bieta, w  rozgwarze bitwy 
zajmująca się gospodarskimi 
sprawami, była niemniejszą 
niespodzianką.

Żołnierz pierwszy przerwał milczenie.
— Ocieliła się wam krowa? — zapytał po rosyjsku.
—  A ocieliła — odparła Hanka po polsku. — Mam piękną 

jalosżkę?
Żołnierz wszedł do obory. Fachowym, gospodarskim 

spojrzeniem obrzucił krowę i cielaka.
— Siawnyj tielionok! — powiedział z uznaniem.
I nagle roześmiał się wesoło, przyjaznym, radosnym 

śmiechem.
— Nie gierman? — spytał, poważniejąc nagle, zwracając 

się do Hanki i przyglądając jej uważnie.
— Nie, nie! — zaprotestowała żywo. — Jestem Polka! 

— i zaczęła opowiadać mu szybko i bezładnie, jak zabrano 
ją tu na przymusowe roboty, jak pracowała u Niemców 
i jak gospodarze uciekli teraz, zostawiając pod jej opieką 
całe gospodarstwo.

Żołnierz nie zrozumiał pewnie nawet połowy tego, co 
mu opowiadała, ale słuchał i kiwał potakująco głową:

— Da, da! Poniinaju! — powtarzał.
Potem poklepał ją przyjaźnie po ramieniu i oświadczył:
— Możesz teraz zostać tu spokojnie i robić swoje. Niem­

cy już nie wrócą. Rozumiesz? Nie wrócą więcej. Teraz ty 
tu będziesz gospodynią. Całe gospodarstwo będzie twoje.

Ona też nie rozumiała dokładnie jego przemówienia, ale 
uchwyciła treść. Było to urzędowe potwierdzenie jej praw, 
potwierdzenie własności całego gospodarstwa, po-Alber- 
sowego dobytku.

Żołnierz na zakończenie skinął jej przyjaźnie ręką, trzy­
mającą granat, odwrócił się i szybko wybiegł na podwórze.

Hanka wyszła za nim.
Słychać było jeszcze strzały, ale z innej już, niż w nocy, 

strony. Oddalały się też i powoli cichły.
Ze zdziwieniem stwierdziła Hanka, że niezauważone 

przeszło koło niej wielkie wydarzenie — przetoczyła się 
bitwa, a ona, zajęta małym wydarzeniem, cieleniem się 
krowy, wcale tego nie zauważyła.

Gdy weszła do mieszkania, musiała szukać Berty, która 
ukryła się w jakimś ciemnym kącie spiżarni. Uspokoiła ją, 
że niebezpieczeństwo minęło i zaczęła wydawać zarządze­
nia, dotyczące‘gospodarstwa.

Poczuła wielkie znużenie. Przypomniała sobie, że spała 
niewiele, że jest spracowana i głodna, ale przede wszyst­
kim chce jej się strasznie spać. Pomyślała, że może teraz 
położyć się w wygodnym łóżku Albersowej. Ale zrezy­
gnowała z tego zamiaru.

— Przeniosę się tu od jutra — zdecydowała.
Poszła do swojego pokoju na górze.
— I tak jestem tu gospodynią! — przebiegło jej przez 

myśl, nim sen zasłużony skleił jej zmęczone powieki.
(ciąg dalszy nastąpi)
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BURMISTRZ CIELEPAŁA
S tłum iony  zgrzyt ham ulców  osa­

d z ił na g ładk im  asfalcie ciężką i 
mocno zakurzoną maszynę. Trzej 
pasażerow ie w  szarych, podróżnych 
płaszczach upew niw szy się, że sta­
nę li przed ratuszem, w ys ied li zo­
staw ia jąc szofera w  samochodzie. 
Czas, ja k i zuży li na w yprostow an ie  
śc ie rpn ię tych  nóg przed wejściem 
do budynku, w ys ta rczy ł do po­
w stan ia  w ew nątrz  b iu r panicznego 
popłochu.

U rzędrćcy p rzesta li nagle za ła t­
w iać  „s tro n y "  i wszyscy pobieg li 
do okien. N aw et kasjer zapom niał 
na m om ent o kasie, by w y jrzeć na 
u licę. N ik t  nie w ą tp ił, co znaczy 
przed ratuszem  auto z tab liczką  
stołecznej num eracji.

—  K o n tro la  z W arszaw y! —  
w strząsnęło  ca łym  urzędem.

K o n tro li n ik t by  się nie bał, gdy­
by p rzyb y ła  w  każdym  innym  dniu, 
o każdej innej porze. W  tej ch w ili 
jednak by ła  gromem z nieba —  
bombą atom ową!

Od dwóch dni dz ia ły  się w  ma­
g istrac ie  niesam ow ite rzeczy. 
P rzedw czora j zawieszono w  urzę­
dow aniu dotychczasowego burm i-' 
strza W ąsika  —  fryz je ra  z zawodu 
—  k tó ry  za namową swego dorad­
cy, lekarza  m ie jskiego dra M estw i- 
na, spow odow ał zam knięcie p ie ka r­
n i obyw ate la  C ie lepa ły  za w yp ie ka ­
nie chleba kartkow ego  z domiesz­
ką  m iazgi i piasku. A le  ob. C ie le- 
pała, jako  w p ływ o w y  cz łow iek, nie 
dał sobie w  mące mieszać. Puścił 
w  ruch swoje w p ły w y  i n ie ty lk o  
W ąs ika  z burm istrzostw a zrzucił, 
lecz sam się na jego miejscu usa­
dz ił. Bo —  co W ąs ik  um iał, to  i 
C ie lepa ła  po tra fi. W praw dz ie  pod­
p isyw anie  a k tó w  przerażało go tro ­
chę, ale w ie rzy ł, że i w  to się w p ra ­
w i, może naw et bez błędu... L ic zy ł 
na doktora  M estw ina, k tó ry  s łużył 
radą czterem ostatn im  burm istrzom , 
zm ieniającym  się w  ciągu ubiegłego 
miesiąca. T u  jednak spo tka ł go za­
wód. D r M estw in, u jrzaw szy C ie le- 
pa łę  za b iu rk iem  burm istrza, zak lą ł 
głośno i zaraz pojechał do s ta ro ­
s tw a  z o fic ja lnym  oświadczeniem, 
że pod tak im  zw ie rzchn ik iem  p ra ­
cować nie będzie. Zaskoczony ta k  
nag łym  zwrotem  C ie lepała, z lą k ł 
się jeszcze bardziej stosu aktów , 
ja k ie  mu złożono na b iu rku , a nie 
ufając żadnemu z podw ładnych u- 
rzędn ików , w ym kną ł się z b iu ra  do 
swego służbowego m ieszkania i 
w z ią ł się z żoną i córką do p rze ­
staw ian ia  mebli. W  całym  magi­
s trac ie  zapanowało bezgłowie. 
K ażdy urzędn ik pracow ał na w ła ­
sną rękę.

W  tak im  to momencie p rzyby ło  
z W arszaw y auto, którego sam w i­
dmie wstrząsnął w szystkim i biuram i.

W ys łann icy  sto łeczni weszli tym ­
czasem do w nętrza. Zaprowadzo­
no ich usłużnie przed zamknięte 
d rz w i gabinetu burm istrza, na k tó ­
rego każdy chcia ł z góry rzucić 
w sze lką  odpowiedzialność. Sekre­
ta rz  m ie jsk i pobiegł tymczasem do 
m ieszkania  C ie lepa ły  z alarmującą 
no w in ą :

—  Kom isja z W a r szawy, panie 
b u rm is trzu ! Czekają w  kance larii. 
N iechże pan idz ie  co tchu!

C ;elepała w  pierwszej sekundzie 
zb lad ł i jękną ł, w  drugiej b lisk i b y ł 
apop leks ji, a w  trzecie j pow zią ł 
decyzję.

—  Pow idzcie im, że mnie n i 
m a! Żem w y jecha ł do starostwa!

A le  żona i córka b y ły  innego 
zdania. Ze śc ierkam i w  garści, ocie­
ka jące brudem i potem, zaczęły p y ­
tać w a rtko , czy w śród p rzyby łych  
je s t chociaż jeden m łody face t —  
„d o  rzeczy". O trzym aw szy p o tw ie r­
dzenie, że owszem —  m rugnęły na 
siebie i uznały zgodnie, że taką  o- 
kaz ję  należy chw ycić w  szpony i 
p rzy jąć  p rzyby łych  w ódką. I to  * 
m iejsca, zanim przystąp ią  do ja k ie j­
k o lw ie k  k o n tro li. Za w szelką cenę

należy zatrzym ać >ch w  biurze 
przez dw ie godziny. Przez ten czas 
one obie, C ie lepa lina i C ielepalan- 
ka, umyją się i w ystro ją , oraz 
„w skoczą" do fryz je ra , żeby „je im  
z ro b ił m odę". W te d y  zaproszą ca­
łą komisję na obiad, k tó ry  się p rzy ­
niesie z restauracji.

Sekretarz oniem iał. Rzuciwszy 
okiem  na grubą jak  dzieża p ie ka r­
ska burm istrzow a i na podobną do 
ja łó w k i burm istrzankę, uznał za 
w łaściw e w ycofać się zawczasu.

K o b ie ty  dodały C ielepale ducha. 
Same w cisnę ły mu na grzb ie t ma­
rynarkę , na głowę czapkę, a do k ie ­
szeni litro w ą  flaszkę bim bru, nie 
troszcząc się, że cala jej szyjka pa ­
radow ała w yzyw ająco na zewnątrz. 
N a k ła d ły  mu jeszcze do uszu, żeby 
w  ch w ili k ry tyczne j zasłon ił się 
stronnictw em .

C ie lepała szedł do b iu ra  jak na 
ścięcie. W iedz ia ł, że coś innego by­
ły  porachunki z W ąsik iem , a co in ­
nego —  „gadanie z W arszaw ą". Na 
ko ry ta rzu  zastał biegających w  pa­
nice urzędników . Sytuacja mogła 
być groźna.

O tw o rzy ł k luczem  gabinet b u r­
m is trzow ski i  w śliznąwszy się do 
w nętrza, zam knął się tam  znowu.

—  N iech szlag tra f i dok to ra ! —  
zak lą ł pod adresem M estw ina. —  
Kogo tu  w ziunść do pomocy?

C zuł się zupełnie bezradny, bo 
do n ikogo w  ratuszu nie m ia ł zau­
fania, a te lefonow ać do p a rt ii by ło  
już zapóźno.

Ręka jego przypadkiem  dotknę ła  
sterczącej z kieszeni b u te lk i, Ten 
szklany p rzedm io t b y ł mu w ie rny , 
tu l i ł  się do niego przyjaźnie. N ie  
m ia ł w  tej ch w ili bliższego p rzy ja ­
ciela, Bez nam ysłu w y rw a ł ko re k  
i w sadz ił koniec szy jk i do ust. Po­
ciągnął sobie tęgo, aż oczy mu zbie­
la ły , a ogień rozszedł się po żyłach.

W tedy  usłyszał pukanie. N ie b y ł 
pewny, czy w  g łow ie, czy w  
drzw iach. Może jednak rozn 'osło  
się, że on tu  jest i kom isja się do­
bija?

Szybkim  ruchem w s ta w ił flaszkę 
za b iu rko  i usiadł na bu rm is trzow ­
skim  fo te ’ u, zapomniawszy w  po­
śpiechu zd'ąć czankę.

—  Proszę! —  jękną ł tonem ska­
zańca.

W eszli trze j panowie z W arsza­
w y, U jrzaw szy za b iu rk iem  zanie­
dbanego osobnika w  czapce, k tó ry  
nie w s ta ł na ich pow itan ie , i  zw ie­
trzyw szy  napełn ia jącą pokój woń 
a lkoholu , porozum ie li się oczyma, 
ch rząknę li i  w zruszy li ram ionam i.

—  O byw ate l jest burm istrzem ? 
—  zapyta ł najstarszy z n ich, doby- 
waiąc z teczk i pismo maszynowe z 
nadruk iem  i pieczęcią w ładzy.

—  Jestem ! —- stękną ł nieszczę­
ś liw iec, n ie zm ieniając pozycji n ie ­
ufnej i obronnej zarazem.

Najstarszy p o ło ży ł przed n im  pa­
p ie r u rzędow y na b iu rku .

—  Jesteśmy z M in is te rs tw a  K u l­
tu ry  i S ztuk i —  ośw iadczył —  i 
prosim y o w ydanie  zarządzeń sto­
sownie do tego pisma.

D la C ie lepa ły K u ltu ra  i  Sztuka 
brzm ia ły , jak  baika o żelaznym w i l ­
ku. Z rozum ia ł ty lk o  słowo „M in i­
s te rs tw o", k tó re  od.uichowo sko­
ja rzy ł ze sprawą —  swojej p ieka rn i.

—  Ja temu nic nie w in ien  —  roz­
ło ży ł desperacko ręce. —  Ja się 
o p iekarn ię  nie p rosił. Sami m i 
dali. Skund-żem m ia ł od razu nau­
czyć się pieczenia? C zeladników  
musiał-żem wziuóść i oni pośw i- 
n ili...

Panowie z W arszaw y zaczęli się 
dziwnie trząść, aż wreszcie usiedli 
bez zaproszenia na krzesłach. 
W szyscy trze j chw yc ili się za b rzu­
chy, a w  oczach m ie li Izy. Dusząc 
się, ro b ili heroiczne próby u trz y ­
mania powagi na twarzach.

C ielepała zrozum iał, że dusi ich 
wściekłość. Pod w p ływ em  świeżo 
p o łkn ię te j w ó d k i rozpacz jego

przeszła w  rozrzewnienie. Rozpła­
k a ł się nagle nad sobą:

—  Dwadzieścia la t byłem s tró ­
żem w  rzeźni... w  moich stronach. 
Znakiem  tego o b rvw k i cz łow iek 
m ia ł i dobrze mu było . A le  moim 
babom zakcia ło  się pałaców, fr y ­
z je rów  i  m anicury... Łeb urwać 
m i kc ia ły , bo je im  k toś nabajczył, 
że tu  p a rty jka  darmo daje po N :em- 
cach, a u nas tego nie uświadczy.

C ielepała puścił się za nim i 
truchtem , pokrzyku jąc i w yw ija jąc 
laską. Ludzie staw ali na u licy  i po­
kazyw a li go palcami.

—  Ratusz uderzy ł mu do łba! —  
m ów ili sobie do ucha.

—  I  w ódka! —  w skazyw ali d ru ­
dzy na m iotającą się w  jego kiesze­
n i butelkę.

D opędził kom isję przed bramą i 
p o w ló k ł się z nią na p iętro.

A L E K S A N D E R  W ID E R A

Ś L Ą S K
N iezagub iony z lo ty  róg  zaw odził 
ponad w iekam i tęskniącą m elod ią .
D z ień  po d n iu  w  przeszłość co w ieczór odchodz ił 
by łzom  nadzie ję  p rzyb liżyć  ja k  godło.

B y  ja k  w  k rew  w ino  p łacz w patos przem ien ić , 
z p ieśn ią  powstańczą ruszyć pod w ichurę , 
w  m ija n ych  szumach ognie rozp łom ien ić : 
n iecha j w ybuchną w ch m u ry  zgodnym  chórem !

Echo ju ż  tam to  p rzeb rzm ia ło  ja k  re fre n .
U c ich ły  salwy. Z  m gie ł wyszło B y tom skie .
T o  coraz szerzej o tw ie ra  się p rzestrzeń: 
n iebo n a jb a rd z ie j po lsk ie  ponad Śląskiem.

Znakiem  tego żem się połaszczył, 
na nowe ziemie przyszedł —  i teraz
mam za swoje!

Panowie jednak nie m ie li za w ie ­
le czasu. P rzesta li się dusić i t rz y ­
mać za brzuchy. N ie wchodząc w  
sprawy pryw atne, zw róc ili mu u- 
wagę na pismo, leżące na b iu rku .

T o  go dobiło . Pisma bał się w ię­
cej, niż najw iększego wroga z k rw i 
i kości. N iezrozum iałe, równe rzę­
dy l i te r  zaczęły giąć mu się w 
oczach. Czuł, że mu ro b i się słabo.

Najwyższym  w ys iłk iem  dźw ignął 
się z fo te la  i zataczając się, d o ta rł 
do d rzw i kance larii.

—  N iech-no przy jdz ie  k tó ry ! —  
dyszał w spa rty  na klamce. —  Prze­
czyta jc ie  m i, bo mam oczy słabe.

W ysuną ł się chudy urzędnik z 
fiz jognom ią głodomora, k tó ry  w i­
jąc się jak  węgorz, odczyta ł m in i­
s te ria lne  pismo ponurym  głosem 
niedoszłego w isielca.

M in is te rs tw o  prosiło  burm istrza 
o udzie lenie pom ocy p rzy  p rzy jęc iu  
pon iem ieckich  zbiorów, znajdują­
cych się w  miejscowej gminie e- 
w angelickie j, zwłaszcza wobec po­
dejrzenia, że złożono tam  rów nież 
rzeczy zrabowane z Polski.

C ielepale w yda ło  się, że majaczy, 
że mu w ódka  uderza do głowy. Po­
jąć nie mógł, że w ys łann ik  z W a r­
szawy nie obchodzi śego p iekarn ia  
ani św ieże burm istrzostw o, ty lk o  
jakieś zb io ry, o któ.-ych sam n ;c 
dotąd nie słyszał. G dy u rzędn ik- 
węgorz w ym kn ą ł się w  pląsach, by 
roznieść po biurach ponurym  szep­
tem  wieść, że ko n tro li żadnej nie 
ma, on — C ie lepa ła  —  pow z ią ł na­
raz podejrzenie, że ci panow ie nie 
są żadną kom isją, lecz p rzyb y li po- 
prostu... na szaber. W  tym  w ypad­
ku  może im  pomóc, lecz muszą go 
przy jąć do spó łk i.

—  Czy mogę pójść z panami? —  
zapyta ł z podełbą, nieufnie.

—  Prosim y! — zgodzili się w a r­
szawiacy. —  Pokaże nam Pan dro-

Na schodach jednak przypom nia ł 
sobie C ielepała, że w ódka została 
w  gablhecie. Obawa, że cenny p łyn  
w padnie  w  ręce urzędników , kaza­
ła  mu w rócić. W e tk n ą ł znów bu­
te lkę  do kieszeni, a po drodze w pa­
d ła  mu w  oczy wisząca w  kance­
la r ii laska. Odruchowo zabrał ją 
z sobą nie pyta jąc, czyja.

—  A  nuż się przyda? —  prze­
biegło mu przez myśl.

Do budynku gm iny ew angelickie j 
by ło  zaledw ie k ilka d z ie s ią t k ro ­
ków . W arszaw iacy nie czeka li na 
burm istrza. Sami dopyta li się o 
drogę i po leciw szy szoferow i pod­
jechać za sobą, ruszyli pieszo.

D rzw i do zb io rów  nos iły  ślady 
w łam ania i nie posiadały zamku, 
k tó ry  zastąpiony b y ł drutem. Może 
k iedyś b y ły  tam  jakieś pieczęci, 
lecz i  one p o d z ie liły  los zamku.

—  Loka l nie zabezpieczony! —  
rzuc ił pod adresem C ie lepa ły  naj­
starszy z kom isji.

Lecz ten nie słuchał. Usunął 
szybko d ru t i p ierw szy w targnął, 
do w nętrza.

Przedpokój ro b ił w rażenie śm iet­
n ika, Pełno papierów , zdeptanych 
nogami ludzk im i, hu la ło  p rzy  w y ­
b itych  szybach. B y ły  to  k a r tk i z 
ka ta logów , inw entarzy i innych a k ­
tów , w yrzuconych z w ie lk ie j szafy, 
w  k tó re j chciwe ręce ludzk ie  na- 
próżno szukały skarbów, Prócz ma­
te r ia łó w  b iu row ych  pozostało na 
jednej z pó łek  k ilk a  dużych ro lek  
higienicznego papieru. Oczy b u r­
m istrza u tkn ę ły  na tych  ro lkach.

—  A  to co? —  zapyta ł zdum io­
ny.

D w aj starsi panow ie poszli na­
przód, lecz najm łodszy zatrzym ał 
się, by z całym  realizm em wyjaśnić 
C ielepale znaczenie ro lkowego pa­
pieru.

Burm istrz  b y ł zachwycony.
—  A... czy mogę sobie to 

wziunść? —  zaoyta ł chciw ie , bo 
b łysnęło  mu w  głowie, że taką  n ie ­
spodzianką „za s trze li" w p ro s t żonę 
i córkę.

C ie lepa ła  obejrzał dokładnie  ro l­
k i, p ie rw szy raz w  życiu w idziane, 
i zaraz skw ap liw ie  nadzia ł je na 
laskę, zwróconą końcem  do góry. 
Rad z p ierwszej zdobyczy, w sparł 
ją na ram ieniu jak  ka rab in  i po­
w ędrow a ł do dalszych sal za ko ­
misją.

A le  panow ie nie zw raca li już na 
niego uwagi. Przebiegli ca ły  loka l 
wśród zniszczonych gablotek i szaf, 
po grubej w ars tw ie  tłuczonego 
szkła, co trzaska ło  pod ich nogami. 
C hcie li ocenić w szystko i spisy­
wać, zam iast poprostu zgarniać pod 
pachę i wynosić. Tego C ielepała 
nie rozum iał. G dy zaś zajęli się 
jak im iś o lb rzym im i skrzyn iam i, .o 
k tó rych  m ów ili, że muszą być z 
K rakow a, i chcie li je odbijać, bu r­
m istrz  zniechęcił się do reszty.

—  To nie żadne szabroW niki — 
pom yśla ł —  ale zw yk łe , g łupie lu ­
dzie.

U s iad ł sobie na oknie i się­
gnąwszy po bute lkę, zapijać zaczął 
doznany tu ta j zawód.

M ija ły  godziny.
T rze j panowie z W arszaw y 

zdjąwszy m arynark i, p racow a li jak 
robotn icy . Dobywając ze skrzyń 
o lbrzym ie zwoje malowanego p łó t­
na, w y k rz y k iw a li od czasu do cza­

su jakieś obce, nieznane bu rm i­
s trzow i nazwiska:

—  Kossak... M atejko... Chełm oń­
ski.,. G ierym ski.,.

A  może się przesłyszał? Bo ta k i 
szum m ia ł w głowie, — — — Lecz 
n ie ! iSazwiska pad ły cztery, a ich 
także z szoferem jest czterech. 
Szofer napewno nazywa się M a te j­
ko, bo na takiego wygląda. W i­
docznie m ów ili o sobie i o podziale 
łupów  m iędzy siebie — z pom in ię­
ciem jego, burm istrza C ie lepały. 
T ak  być musiało, bo zaraz na jm łod­
szy w yk rzykn ą ł:

—  Cud nas sprow adził, Przecież 
tu  leżą m iliony !

W  przyćm ionym  mózgu burm i­
strza zrodz ił się nagle bunt:

—  Dam ja wam cuda! Dam ja 
wam  m iliony !

W iedz ia ł już, co zrobi: pójdzie do 
kom endy M , O., żeby wszystkich 
czterech aresztowano niezw łocznie 
jako  zwyczajnych złodziei. Oczy­
w iście n ie  wspomni słowem o m i­
lionach. Stamtąd uda się do swej 
p a rt ii i pow ie że dość ma już ra tu ­
sza, Zam ilczy jednak, że nie ma 
w  nim  m ilionów ! Ratusz dobry dla 
dok to ra  M estw ina, nie dla niego, 
skromnego cz łow ieka! Skrom ny 
cz łow iek  chce zostać stróżem w  
gminie ewangelickiej, jak niegdyś 
b y ł w  rzeźni, w  swoich dawnych 
stronach. N ie przyzna się jednak, 
że chce być stróżem m ilionów...

C hw yc ił za laskę, obwieszoną 
ro lka m i papieru, i zaczął chy łk iem  
w ym ykać się ku  wyjściu.

Naraz u jrza ł, że naprzeciw  n ie ­
mu idą dw ie straszne postacie. N i­
by znajome i b lisk ie  —  a odmie­
nione zupełnie! W eszły już do lo ­
ka lu  i brną przez pierwszy, zasłany 
papieram i pokój,

Na w id o k  ten zaw y ł głucho i za­
toczy ł się na ścianę. Laska z ro l­
kam i w ypad ła  mu z rę k i i po to­
czyła  się w idm om  pod nogi.

—  W ła d e k ! schlałeś się, Świnio? 
—  o tw a rło  paszczę Marsze widmo, 
grube jak  dzieża p iekarska.

—  Obiad już jest z restauracji! — 
ozw ało się młodsze, o kszta łtach 
i chodzie ja łó w k i.

—  Gdzie te facety z kom isji?  —  
zaw rzasły oba w idma.

B urm istrza ob la ł po t zimnv: po­
znał swą żonę i córkę, Z w łosów 
m ia ły  na głowach ru ry  i ru lony, po­
lic z k i o barw ie bladej szynki, usta 
ko lo ru  surowej w o łow iny . Obie by­
ły  obwieszone naszyjnikam i wszel­
kiego gatunku i maści. Na żonie 
pęka ły  jedwabie, zeszyte z trzech 
poniem ieckich sukien, a córka dy­
szała tem peramentem przez cienką 
tkan inę , przyw dzianą na gole ciało. 
Ta by ła  gotowa na wszystko —  aż 
do małżeństwa w łącznie,

—  To są zwyczajne złodzieje! — 
p róbow a ł rzec C ielepała. — Ja idę 
po m ilic ję !

—  A  stu l-że pysk, ciemięgo! —  
huknę ła  C ie lepalina. —  Niech se 
bendom, jak ie  kcom ! Na co ja ci, 
cholero, w ódkę dałam, na co 500 
z ło tych  fryz je row i, na co tysiunc 
w  restourancji?  To m i się musi 
w róc ić !

—  Z łodzieje? —  zapaliła sie cór- 
ka -ja łów ka . —  Cudownie! Takie  
ty lk o  dziś mają pieniądze... Ten 
złodziej z samej W arszaw y — to 
a ku ra t dla mnie mąż!

—  A le  ja bende m ia ł w ięcej —  
up ie ra ł się jeszcze burm istrz. —  
Niech ty lk o  zostanę tu stróżym...

—  Coo? —  w yd a ły  obie ryk  
straszny i jednocześnie coś c iężkie­
go huknę ło  w  leb Cielepalę.

C ia ło  jego zw a liło  się jak w ór 
steczki na rozbiegłe ro lk i h ig ienicz­
ne i  odjechało na nich w  kąt.

A  burm istrzowa-dzieża i burm i- 
s trzanka-ja lów ka  pobiegły same 
przedstaw ić się panom z W arsza­
wy.

Kazimierz Golba
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PRACA I DZIAŁALNOŚĆ P. Z. Z.
II. Tydzień Ziem śląskich w Bytomiu

N a  niwie szkolnictwa

K O N F E R E N C JA  D Y R E K T O R Ó W  
SZKÓ Ł Ś R E D N IC H

W  dniu 29. X. odbyła się w  Pozna­
niu  w lokalu Państwowego G im na­
z jum  i Liceum im. K. M arc inkow skie­
go jednodniowa konferencja  D y re k to ­
rów  szkól średnich ogólnokształcą­
cych tutejszego O kręgu S z k o ln e j 
pod przewodnictw em  K ura tora O krę­
gu Szkolnego. W  kon fe renc ji wzią ł 
udzia ł naczelnik w ydz ia łu  M in is te r­
stwa O św ia ty  d r Adam  B iałecki.

N a  treść obrad z ło ży ły  się następu­
jące spraw y: 1) Podstawy ideowe dzi­
siejszej szkoły średniej. 2) O rganiza­
cja T ow arzystw a Burs i S typendiów 
oraz środki udostępnienia szkoły śre­
dn ie j m łodzieży chłopskie j i rob o tn i­
czej. 3) O rganizacja pracy w  klasie 
wstępnej. 4) N ow e program y gimna­
z jum  i liceum  ogólnokształcącego.

N a zakończenie obrad D yre k to rzy  
uchw a lili jednogłośnie następującą 
rezolucję:

„Z ebran ie  w dniu 29 października 
1946 r. na zieździe O kręgu Poznań­
skiego d y re k to rzy  szkół średnich 
ogólnokształcących oświadczają jedno­
głośnie, że trw a ją  niezłom nie przy po­
stanowieniu Rządu Jedności N arodo­
wej ustalenia zachodnich granic Pol­
sk i na Odrze i N is ie  Łużyck ie j i do­
łożą wszelkich starań, by wytężoną 
pracą wychowawczą, ośw iatową i  spo­
łeczną przyczyn ić się do ja k  na jszyb­
szego zespolenia tych ziem z Macierzą 
w nierozerwalną całość.“

OCZEKUJE POMOCY 
MŁODZIEŻ UNIW ERSYTECKA

W śród 12.000 rzeszy młodzieży, 
studiującej w  Poznaniu na U n iw er­
sytecie Poznańskim, w  Akadem ii 
Handlowej i  na W y ż ^ J łj Szkole In ­
żyn iery jne j, praw ie poiowa studentek 
i studentów oczekuje wobec nadcho­
dzącej zim y zrozumienia i pomocy 
ze strony społeczeństwa poznańskie­
go. Utrzym anie się w  dużym mieście 
przedstawia bowiem w ie lk ie  trudno­
ści, które  dotyczą nie ty lk o  spraw 
aprow izacyjnych, lecz przede wszyst­
k im  mieszkania. A  jednak mimo 
zniszczenia miasta w  toku działań 
wojennych, mimo przybycia do niego 
dość dużego odsetku mieszkańców 
W arszawy i repatriantów  — musi w  
Poznaniu znaleźć się miejsce dla stu­
dentów i  studentek poznańskich 
szkół wyższych bez urzędów mie­
szkaniowych, bez kom isyj, bez re­
presji. Zaofiarować je  powinno sa-

t i \  .s . .. •, - ■•••»<•

II. Tydzień Ziem Śląskich organizo­
w any b y ł na terenie pow. bytom ­
skiego przez Polski Związek Zacho­
dni, W  Bytom iu odbyta się w ieczor­
nica, poświęcona zagadnieniom Ziem 
Śląskich. O kolicznościow y referat na 
temat w a lk i o zachowanie polskości 
na Śląsku O polskim  w, okresie repu­
b lik i w eim arskie j i Trzecie j Rzeszy 
w yg łos ił prezes Kola P. Z. Z. Bytom- 
Rozberk ob. J. Kasperek.

W  powiecie bytom skim  odbyła się 
tego samego dnia akademia Polskie­
go Zw iązku Zachodniego w Niecho- 
w icach. Tańce narodowe, inscen i­
zacja, pieśni i  deklam acje przepla­
ta ły  program i  św iadczyły o po lskie j 
duszy dziecka niechowickiego. C hw i­
le w łasnych popisów pozostawiają 
w  m łodzieży zwłaszcza szkolnej nie 
ty lk o  m iłe  wspomnienia, ale stwa­
rzają pod okiem  wychowawców na j­
lepszy fundament dla urobienia m ło­
dych dusz po lskich ludności autochto­
nicznej. Do zebranych przem ów ili 
ob. nacz. Cybiński na te m ft udziału 
m łodzieży szkolnej w  pracy PZZ i  ob; 
K w ie tn iew sk i o celach Polskiego 
Zw iązku Zachodniego na terenie 
Ziem Śląskich, nawiązując do h is to rii 
dawnej i  najnowszej te j starej p ia­
stowskie j ziemicy.

W  M iku lczycąch odbyło się zebra­
nie Polskiego Zw iązku Zachodniego, 
na k tó rym  omawiano dużo spraw 
związanych z pracą P. Z. Z. na tere­
nie  gm iny i  wybrano now y zarząd 
celem uaktyw nien ia pracy m iejsco­
wego koła, Do zarządu weszli: jako 
przewodniczący — ob. Przybycin 
Aleksander (znany działacz społe­
czny i  harcerski w  M iku lczycąch 
sprzed w o jny, w ięzień obozów nie­
m ieckich), jako zast. przewodniczą-

me społeczeństwo. Sądzimy, że w 
setkach domów znajdzie się bezpłat­
ne lub praw ie bezpłatne miejsce dla 
niezamożnej m łodzieży un iwersytec­
k ie j. Poznań zna swych studentów 
i  on i wierzą w  swój Poznań, że o 
niech nie zapomni.

Zgłoszenia wo lnych pokoi i wszel­
ką inną pomoc p rzy jm ują  Bratnie Po­
moce przy Szkołach W yższych ..

cego —  ob. Jagoda oraz 8 członków, 
w  większej mierze starych bo jo w n i­
ków  o polskość na terenie M iku l- 
czyc. W ybrano także referenta naro­
dowościowego i  stalą kom is ję  do­
radczą wzgl. opiniodawczą przy za­
chodzących wypadkach dodatkowej 
w e ry fikac ji, (jok.)

W  dniu 24. X I. br. urządziło Koło 
P.Z.Z, w  Skokach akademię w  związ­
ku z 25-leciem Polskiego Związku 
Zachodniego. Akadem ię zagaił pre­
zes miejscowego Kola ob. Stefaniak. 
O rkiestra  symfoniczna w ykona ła sze-

Polski Związek N arc iarsk i posiada 
w  te j ch w ili cztery zorganizowane 
okręgi: Dolnośląski, górnośląski, k ra ­
kow ski i podhalański i grupuie 53 k lu ­
by, w  tym  8 robotniczych, 7 harcer­
skich, 7 A.Z.S-owych, 5 sekcji nar­
ciarskich P.T.T. i 16 klubów, nieopar- 
tych o jakąko lw iek  organizację.

Zarząd G łów ny czyn ił starania o 
przydzia ł schronisk poniem ieckich i  
sprzętu poniemieckiego, jednakże 
pierwsze otrzym ał ty lk o  na papierze, 
a sprzęt narciarski rozebrali szabrow­
nicy, zanim decyzja pozytywna zosta­
ła doręczona Zarządowi.

M in isterstw o K om unikacji przyznało 
Zarządowi zasiłek w  kwocie 50.000,— zł, 
z czego Zarząd asygnowal 20.000,—  zł 
na remont schronisk poniem ieck:ch, 
przydzie lonych Warsz. K lubow i N ar­
ciarskiemu, a 30.000,—  z ł Dolnoślą­
skiemu Towarzystw u Sportowemu na 
odtworzenie i  znakowanie ścieżek i 
szlaków narciarskich w  Sudetach i 
Karkonoszach. Ponadto Zarząd uzy­
skał od M in is tra  K om unikacji zasiłek 
na w ydaw n ictw a własne w kwocie 
55.000,—  zł, co um ożliw iło  mimo trud ­
nych warunków  technicznych wydać 
„Ka lendarzyk N arc iarsk i na rok 1946",

O ddział w Legn icy
W  ostatnim czasie ożyw iła  się 

działalność PZZ na Dolnym  Śląsku. 
Zawiązało się ko ło  w Legnicy na m a- 
sto i  powiat. Przewodniczącym kpła 
został mgr Rostocki W łodzim ierz. Na 
zebraniu inauguracyjnym  rozpatrzo­
no sprawy związane ze zorganizowa­
niem pracy w terenie.

nice szkoły powszechnej Baranowska 
i  Bączkiewiczówna deklamacje. Re­
ferat na temat 25-letniej działalności 
P. Z. Z. w yg łos ił delegat Zarządu O- 
kręgowego ob. Madaj. W spólnym  od­
śpiewaniem Roty zakończono akade­
mię.

W  nadchodzącym sezonie zimowym 
Zarząd G łów ny organizuje szereg im ­
prez narciarskich między innym i: 

na Dolnym Śląsku
Czwórmecz narodów słow iańskich w 
Karpaczu i  Akadem ickie Zawody N a r­
ciarskie w Karpaczu.

W  Zakopanem
Zawody Narciarskie o m istrzostwa 
Polski w  konkurencji m iędzynarodo­
w e j: M istrzostwa organizacji robo tn i­
czych, zawody o m istrzostwo śp. Bro­
nisława Czecha i  zawody o m istrzo­
stwa m łodzików.

Poza tym  Zarząd organizuje na D o l­
nym  Śląsku w Karpaczu obozy ins truk­
torskie, dwa jedno ty  go dniowe kursy 
dla ins trukto rów  (każdy na 45 osób) 
oraz szereg kursów jednotygodnio- 
wych dla m łodzieży szkolnej i  ludzi 
pracy, poza tym  pro jektowana jest w  
Sudetach i  Karkonoszach wędrówka 
na nartach, obliczona na 45 dni.

Zarząd postanowił zorganizować te 
zawody na Dolnym  Śląsku, aby w  ten 
sposób podkreślić nierozerwalność 
Ziem Odzyskanych z Macierzą i  ściąg­
nąć na Śląsk D o lny nie ty lk o  tysiące 
narciarzy, ale również setki i  tysiące 
widzów.

Rada Narciarska

Dokum enty polskości
J e l e n i a  G ó r a .  — Jak donosi 

„D zienn ik Zachodni" naczelnik w y ­
działu K u ltu ry  i  Sztuki Zarządu 
M ie jskiego w  Jelen ie j Górze, prof. 
W ereszczyński w jednej z pryw at­
nych b ib lio tek znalazł rzadki doku­
ment polskości sprzed trzech w ieków .

Jest to książka urzędu stanu c y w il­
nego, nie diukowana, lecz pisana za 
okres od 1684 do 1701 roku. W szyst­
kie zapiski urodzin, ślubów i  zgonów 
notowane są w  języku polskim  i  nie­
zwykle dobize zachowane.

Książką ta posiada ciekawy zapi­
sek z lat późniejszych, również w  ję ­
zyku po lsk im :

„O d dawna widać, że mówiono 
na Śląsku po polsku: i  tu na Prze­
chodzie ku niem ieckim  wsiom nie 
w ym arła  mowa nasza polska, ale 
ży je  zupełnie. Jak diugo się tu 
udzierży, kto  może wiedzieć, ja k  
Pan Bóg. Rok 1866."
Nadm ienić należy, że ten niezwy­

k le  cenny okaz księgi stanu cyw ilne­
go dotyczy gm iny Łącznikowa koło 
Lw ówka i  zaczyna się w  zapiskach 
od słów: „1 January 1684 r."

ostatnim  posiedzeniu uchw aliła  na­
stępujące w nioski:

o poczynienie starań co do przyzna­
nia członkom P.Z.N. indyw idua lnych 
u lg  ko le jow ych w  sezonie zimowym: 

o swobodne poruszanie się w  pasie 
górskim  Sudetów i  Karkonoszy dla 
członków P.Z.N. za przepustkami sta­
ły m i lub na podstawie leg itym acji 
PZN., aw izowanych przez Komendy 
W ojsk Ochrony Pogranicza;

o przydzia ł sprzętu narciarskiego 
poniemieckiego i butów narciarskich 
dla adeptów narciarskich;

o wyposażenie zawodników czoło­
wych w  sprzęt narc ia rsk i (30 par bu­
tów, 25 par spodni itp.) oraz

o dożywianie czołowych zawodni­
ków  w  okresie M iędzynarodowych 
Zawodów o M istrzostwo Polski w  Za­
kopanem.

Rada Narciarska uchw a liła  jedno­
m yślnie podziękowanie dla prezesa 
Zarządu Głównego dra Bonieckiego za 
godne reprezentowanie Związku N ar­
ciarskiego na X IV  kongresie F.S.S. 
oraz obronę interesów Polski i  naro­
dów słow iańskich ja k  również za de­
m okratyzowanie sportu narciarskie­
go. (stan)

Obchód 25-lecia P. Z. Z. w Skokach

reg utw orów  artystycznych a uczeń-

Przed zawodami narciarskimi w Karpaczu

PZN na swym
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DBa każdego c o ś  ciekawego
Jesień jest na jodpow iednie jszą porą do 

sadzenia i p rzy jm ow ania  się drzewek 
m orw owych bez k tó rych  n ic można p ro­
w adzić hodow li jedwabników . Każdy 
mieszkaniec wsi, a nawet miasta, jeżeli 
rozporządza skrawkiem  ogrodu może so­
bie przysporzyć dochodu do k ilku d z ie ­
sięciu tys ięcy z ło tych  za jeden miesiąc

pracv przy hodow li jedwabników , jeżeli 
będzie miał drzewka morwowe.

Ci, k tó rzy  w  pobliskich zakładach 
szkółkarskich nie znajdą m orw y, mogą 
zaopatrzyć się w sadzonki m orwowe w 
Centra lne j Doświadczalnej S tacji Jedwa- 
bniczej w  M ilanów ku, dekad można k ie ­
rować zamówienia bezpośrednio lub za 
pośrednictwem Spó’ dzie la i Zw iązku Sa­
mopomocy C hłopskie j.

r o z w i ą z a n i e  z a g a d e k

z n r 29 „M ałego Osadnika“

M iasto N isa znajduje się nad rzeką Nisą
Kłodzką.

M iasto  Gubin znajduje się nad Nisą
Łużycką.

M iasto  Bystrzyca leży nad Nisą Kłodzką. 
Rzeka Pasłęka znajduje się na Pojezie­

rzu M azurskim  i  wpada do Zalewu W i­
ślanego.

Rzeka Obra znajduje się w W ie lkopo l- 
sce i  jest dopływem  W arty.

M iasta nad Nisą Łużycką: Gubin, Zgo­
rzelec; za granicą Polski — Zyżawa i Li- 
berec.

M iasta nad N isą K łodzką: Nisa, Pacz­
ków , K łodzko i  Bystrzyca.

M iasta nad dolnym  biegiem W arty : Po­
znań O born ik i, Obrzycko, W ronki, Sie­
raków, M iędzychód, Skwierzyna, Gorzow 
i  Kostrzyn.

G łogów jest historyczną miejscowością, 
w  k tó re j b ron iła  się bohatersko ludność 
polska podczas napadu cesarza niem iec­
kiego, zanim ówczesny władca po lski Bo­
lesław  K rzyw ousty  nie pospieszył je j na 
pomoc. Zamek w  G łogow ie w  X V  w ieku 
należał do księcia na Opolu i G łogowie 
—  Bolka V , k tó ry  dał na zamku schro- 
nienie pro fesorow i U n iw ersyte tu  Kraków- 
skiego i poecie po lskiem u ks. Andrzejów, 
Gałce z Dobczyna, gdy przed biskupem 
O leśnickim  m usiał uchodzić.

W  Zielonej Górze jes t 10 fab ryk  w łó­
kienniczych. S łyn ie  ona z w inn ic.

W  Jeleniej Górze czynny jest k lub  lite ­
racki. Na terenie Paulinum  w  zamku po- 
h itle row skim  został o tw a rty  Dom W ypo­
czynkowy dla lite ra tów  i h is to ryków  sztu­
k i M iejscowość ta rozbudowana została 
przez Bolesława Krzywoustego. Jest o- 
becnie m iejscowością le tn iskow ą. _ Stąd 
wyruszają wszystkie w yc ieczk i w góry.

Lewobrzeżna część S łubic nazywa się 
Frankfurt, gdyż tak zn iem czyli nazwę za­
borcy germańscy.
'  Rozwiązanie zagadki w ierszowanej: 
Brzeg. M iasto Brzeg leży nad rzeką Odrą 
na w>łudnie od W rocław ia .

Nagrodę otrzym uje: A n ie la  K o lb ^ z e w - 
ska, W rocław  8, K arłow ice, ul. L. Nabie- 
laka 1.

*  *  *

Próby czynione nad garbowaniem skór 
ryb ich  w  M orskim  Laboratorium  Rybackim  
w  G dyni budzą coraz większe zaintereso­
wanie sfer naukowych i fachowych.

*  *  *

W  Pile, w  m iasteczku w ie lkopo lskim  za­
raz za granicą z 1939 r., u rodz ił się Stani­
sław Staszic, w ie lk i uczony i dobroczyńca, 
k tó ry  swoje m a ją tk i ko lo  Hrubieszowa od­
dał na Własność chłopom  u niego pracu-

Państwowa Szkoła M orska w  Gdym u- 
p-zystępnia m łodzieży klas pracujących 
■ ^kształcenie m orskie i dostęp do stano- 

-k k ie row niczych na morzu. Szkoła mor- 
i  przedwojenna by ła  jedną z na jdroż­

szych szkół w  Polsce. Obecnie jest ca łko­
w ic ie  bezpłatna.

Zmieniamy nazw? gazetki
Kochani C zy te ln icy ! Pisemko nasze 

nie jest przeznaczone już dla „m a łych  , 
gdyż czyta go m łodzież do 20 roku  ży­
cia. N ie ty lk o  czyta ją  go osadnicy, lecz 
i  m łodzież, już przed w ojną zamieszkała 
na Ziem iach O dzyskanych oraz m ło ­
dzież z reszty k ra ju . D latego trzeba 
zm ienić nazwę naszego pisem ka tak , 
aby podkreśla ło  ono, że jest przezna­
czone dla m łodzieży i że pisze o spra­
wach polskich Ziem Zachodnich, N a j­
lepszy p ro je k t o trzym a specjalną na­
grodę redakcji „P o lsk i Zachodniej , 
P ro jekty  należy nadsyłać do dnia 1-go 
stycznia 1947 r. w  koperc ie  z napisem: 

„P ro je k t na nazwę pisma m łodzieżo­

wego".

Ogólnopolski 
konkurs młodzieżowy

Redakcja tygodn ika  „P o lska  Zachod­
n ia “ , organ Polskiego Zw iązku  Zachod­
niego ogłasza konku rs  dla m łodzieży 
na tem aty zw iązane z Z iem iam i O dzy­

skanym i,
K onkurs jest przeznaczony dla ucz­

n iów  szkół średnich ogólnokształcących 
i  zawodowych oraz starszych klas (od 
IV  począwszy) szkó ł powszechnych i  
obejmuje następujące tem a ty :

I ,
(dła m łodzieży, k tó ra  os ied liła  się po 
w o jn ie  na Ziem iach Odzyskanych)

J A K  P R ZY BY ŁE M  N A  Z IE M IE  O D ­
ZYS K A N E  I  J A K  T U  SIĘ Z A D O ­

M O W IŁE M ?

IŁ
(dla m łodzieży mieszkającej stałe przed 
w ojną na Ziem iach Odzyskanych) 
N ASZE O C Z E K IW A N IE  N A  PO LSKĘ 

I  NASZ POW RÓT DO N IEJ

ni,
(dla m łodzieży całej Polski)
M O JE  W ŁA S N E  I  SZCZERE M Y Ś LI 

O Z IE M IA C H  O D ZYSKAN YC H . 

N adsyłający opracowanie tem atów  
konkursow ych pow inn i podać swój do­

k ła d n y  adres, ro k  urodzenia, nazwę 
szko ły i  klasę, do k tó re j uczestnik kon ­
kursu uczęszcza, Dopuszczalne jest 
opracowanie dwóch tem atów  przez jed­
nego uczestnika konkursu. Ostateczny 
te rm in  nadsyłania rozw iązań wyznacza 
się na dzień 10 stycznia 1947 r. W y ­
n ik i konkursu  podane zostaną w  ty ­
godniku „P o lska  Zachodnia“  w  końcu 
miesiąca stycznia 1947 r. U czestn i­
kom  konkursu, k tó rz y  nadeślą najlep­
sze opracowanie, rozdz ie li się odpo­
w iedn ie  nagrody w  postaci książek po­
w ieściow ych i  naukowych, p rzyborów  
szkolnych itp . N iezależnie od tego naj­
lepsze prace zamieści się w  dodatku 
m łodzieżow ym  tygodn ika  „P olska Za­
chodnia“ , a ew entua ln ie  rów nież w  
specjalnym zb io rku  w ypow iedz i m ło ­
dzieżowych na tem at Ziem Odzyska­
nych, Opracowania należy nadsyłać 
do redakc ji „P O L S K I ZAC H O D N IEJ 
w  Poznaniu, u l, Chełmońskiego 2 I  p, 
z dopiskiem : K onkurs m łodzieżowy.

Ze względu na b rak  miejsca w ykaz 
nagród zaofiarow anych przez różne 
firm y  i  instytuc je  zamieścimy w  jednym 

z najbliższych numerów.
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Z ruchu wydawniczego
BIBLIOTEKA Z A R A N IA  ŚLĄSKIEGO

Podkreślić trzeba z uznaniem in i­
c ja tyw ę „Zarania Śląskiego" stwo­
rzenia w łasnej b ib lio tek i, w form ie 
odbitek z czasopisma. W ydane sta­
rannie w  estetycznej szacie zewnętrz­
nej, stanowią one pozytyw ny wkład 
w  badanie dzie jów  dawnych i  obec­
nej rzeczyw istości W ie lk iego Śląska. 
Dotychczas ukazało się 5 odbitek z 
X V II  loczn ika  „Zaran ia ", spodziewać 
się zaś należy, że w ydaw n ictw o zo­
stanie nadal utrzymane.

Stolica Dolnego Śląska, W rocław , 
pozostająca przez d ług i okies poza 
w p ływ em  oddzia ływ ania k u ltu ry  po l­
skie j, a przez dekret s ie rpn iow y 1945 
roku o utworzeniu w  nim  szkól aka­
dem ickich, wysuwająca się aa jedno 
z czołowych środowisk naukowych, 
specja ln ie wymaga podjęcia gruntow ­
nych badań nad je j przeszłością. Ja­
ko wprowadzenie do tych  studiów  w  
dziedzinie rozw oju nauki służyć mo­
że z powodzeniem praca H enryka Ba­
ryczą — „U n iw e rsyte t W roc ław sk i w  
przeszłości i  teraźnie jszości" —  (Ka­
tow ice 1946, drukiem  Księgarni i D ru­
ka rn i K a to lick ie j). K ró tka  ta roz­
prawa cytowana już zresztą na ła ­
mach „P o lsk i Zachodn ie j" n iejedno­
krotn ie , (m. in. szczególnie w  art. 
„W ro c ła w  wczoraj i  dziś") przedsta­
w ia  w ogólnym  zarysie lin ię  rozwo­
jow ą szkoln ictwa wyższego we W ro ­
cław iu, dzieląc ją  na cztery „cz łony 
dziejowe '. Praca H. Barycza stano­
w ić  może cenną podstawę dla dal­
szych stud iów  nad przeszłością nau­
kową W rocław ia . Badania tak ie  są 
tym  hardziej pożądane, że w  prze­
szłości te j k ry je  się w ie le  zapozna­
nych i  zapomnianych tra d y c ji po l­
skich, w iecznie żywych, mimo naci­
sku przez różnych Hoffm anów czy 
Freytagów.

Ciekawa jest niezm iernie świetna 
rozprawka prof. Józefa W idajew icza, 
wydana jako drugi numer b ib lio tek i 
„Zaran ia " —  „Ś w iętopełk M orawski 
a Bolesław Chrobry (tamże). A u to r 
zwracając u wstępu uwagę na nieraz 
zwracaną w  nauce uwagę o podobień­
stw ie postaci w ładcy M oraw Święto­
pełka i polskiego Bolesława, podkre­
śla brak naukowego uargumentowa- 
nia tego podobieństwa. Zadaniu te­
mu z pełnym powodzeniem stara się 
sprostać powyższa rozprawka. Po­
czątkowy okres h is to r ii Polski ma

# . . .  »-  v i  ;■ / ■» " t r f l i  - f. •

w iele wspólnego z h istorią  M oraw. 
Tak chociażby traktowana słusznie 
jako „s ignum  speciticum " sprawa re­
lig ijn a  była  w  obu państwach jedną 
z na jisto tn ie jszych. Podobnie smutny 
b y ł upadek państw obu w ładców  po 
ich śmierci. Na tym  tle  w yraźnie j 
rysu ją  się sy lw e tk i Świętopełka i  Bo­
lesława, rysy wspólne i  przeciw ień­
stwa. Trudno w  ramach k ró tk ie j re­
cenzji przeprowadzić szczegółową a- 
nalizę pracy prof. W ić.ajewicza. 
Treść pracy te j to rozw in ię ty , uargu- 
mentowany naukowo ustęp, de fin iu ­
jący  styczne obu kreślonych sylw e­
tek na tle  ich zamierzeń i dokonań: 
„Ta sama u obu pasja zdobywcza i  
tenże rozmach w  realizowaniu po­
w ziętych planów, to samo niezraża- 
nie się trudnościam i, a zarazem nie­
liczenie się ze środkami w iodącym i 
do celu, ta sama wreszcie nienawiść 
w  stosunku do N iem iec i jednoczenie 
S łowian z myślą, żeby w rogow i ger­
mańskiemu przeciwstaw ić siłę w ła ­
sną. Zasługi oko ło 'pop ie ran ia  re lig ii 
i  związanej z nią k u ltu ry  może nie­
jednakowe b y ły  u obu, na każdy w y ­
padek obaj zw racali się ku  re lig ii te j 
samej i  ku ltu rze  te j samej .

Jedna była  zasadnicza różnica — 
Chrobry uzyska ł ty tu ł k ró lew sk i w  
pełnym  europejskim  znaczeniu, Świę­
tope łk  o ile  m arzył nawet, ty tu łu  te­
go nie osiągnął.

Naród po lski, prowadzony ongiś 
ręką Chrobrego, budował dalej i  da­
le j swoją państwowość, M oraw ianie 
zn iknę li jako odrębny czynnik p o li­
tyczny, stapiając się z Czechami. Pra­
ca W ida jew icza to też ja k  gdyby ł  
podzwonne narodu, dowodzonego on­
giś przez potężnego Świętopełka.

Ściśle fachową jest praca M ichała 
Ambrosa —  „B ib liog ra fia  Śląska, je j 
stan obecny i  zadania na przyszłość 
(tamże n r b ib l. 3). M icha ł Ambros 
b ib liog ra fię  śląską dzie li na dwa ro ­
dzaje: 1) b ib liog ra fię  druków  ślą­
skich, 2) b ib liog ra fię  o Śląsku.

Jeżeli chodzi o rodzaj pieiwszy, to 
ja k  stwierdza autor pe łnej b ib liog ra­
f i i  druków  śląskich jest brak. Są ty l­
ko częściowe b ib liog ra fie  retrospek­
tywne, ja k  np. ks, Londzina b ib lio ­
grafia Śląska, Cieszyńskiego, J. K. 
Sembrzyckiego, ks. J. Szerudy, St. 
W alłisa, J. Kw iatkow skiego i  K. Pru­
sa. N ie obejm ują one jednak całości, 
a ty lk o  pewne w y c in k i terenowe lub 
historyczne.

Pełniejsze są b ib liog ra fie  w ydaw ­
n ic tw  czasopiśmiennych, ale też w iele 
jeszcze pracy czeka naukowca, k tó ­
ryb y  je chcia ł uporządkować w je ­
dną zwartą całość.

Rodzaj drugi, to jest b ib liog ra fia
0 Śląsku, no tu je  szereg bardzo po­
ważnych pozycji ja k  np. w  pracy Ja­
nickiego Stanisława — „Śląsk na ło ­
nie M acierzy" i  Roidula Edgara — 
„D ie W ojewodschaft Schlesien". Spe­
cja lną ju ż  jest praca zbiorowa pod 
red. R. Lutmana p. t. „Stan i  potrzeby 
nauki po lsk ie j na Śląsku", obejm u­
jąca szereg gruntow nie przepracowa­
nych zagadnień.

Specjalnego podkreślenia wym aga­
ją  prace nad b ib liog ra fią  śląską Ko­
m itetu B ib liograficznego przy B ib lio ­
tece Sejmu Śląskiego w Katowicach
1 Ins ty tu tu  Śląskiego. Prace te prze­
ją ł w  1938 r. na siebie Ins ty tu t Śląski, 
planując i  rozpoczynając studia nad 
pełną b ib liog ra fią  Śląska. Dużo ma­
te ria łu  ju ż  przepracowanego dostar­
czają źród ła niemieckie, które Ins ty ­
tu t posiadał praw ie w  komplecie.

W ojna  przerwała już rozpoczęte 
studia i  dopiero obecnie, reaktyw o­
w any Ins ty tu t Ś ląski zamierza kon­
tynuować je  dalej. W  związku z tym  
M. Ambros wypow iada pewne uwagi, 
godne, zdaniem jego uwzględnienia 
w  obecnych zamierzeniach. A u to r 
uważa, że b ib liog ra fia  śląska pow in­
na obejmować: a) b ib liog ra fię  dru­
ków  śląskich, b) b ib liog ra fię  zawar­
tości w ydaw n ictw  periodycznych i  
zbiorowych, c) b ib liog ra fię  o Śląsku 
—  wszystkie w  postaciach retrospek­
tyw ne j i  bieżącej. Tym  rozległym  
zadaniom sprostać może ty lk o  pełna 
koordynacja pracy indyw idua lne j z 
pracą zbiorową. B ib liogra fia  podobna 
m ogłaby być podwaliną przy opra­
cow ywaniu S łownika b ib liog ra ficz­
nego Ślązaków i  S łownika geogra­
ficznego Śląska.

Czwartą z ko le i pozycją b ib lio tek i 
„Z aran ia " jest jozpraw ka Tadeusza 
Dobrowolskiego p. t. — „Najstarsze 
drewniane kościo ły  śląskie, jako zna­
k i zamierzchłej przeszłości (Katowice 
1946), gdzie autor w  ciekawy sposób 
i  z dużą wiedzą omawia zagadnienie 
dawnego, drewnianego budownictwa 
na Śląsku, szczególnie w  odniesieniu 
do Kościołów w  okresie Polski p ia­
stowskiej.

Studia poznawcze w  te j dziedzinie 
są o ty le  utrudnione, ze nie zachował 
się już do naszych czasów ani jeden 
zabytek kościo łów  drewnianych z 
przed końca X V  w ieku. Na podstawie

jednak licznych (około 130) kościo­
łó w  śląskich, chronologicznie później­
szych pocnodzeniem, da się ustalić 
„czołowe prawo zachowania cech 
gatunkowych form y ku ltu ra lne j, a 
w ięc także arch itekton iczne j". Obser­
wacje autora wykazały posiadanie 
cech wspólnych w  grupie kościołów  
zachowanych najdawniejszych, zna j­
dujących się na Śląsku w  powiecie 
g liw ick im  (3), rybn ick im  11). Cechy 
te to skład dwuczłonowy kwadratów  
naw y i  prezbiterium, budowanie 
ścian systemem t. zw. „na zrąb", po­
k ryc ie  dachami siodłowym i. Zna­
mienne, że wszystkie te zachowane 
kościo ły  z końca X V  i  pocz X V I w. 
nie u jaw n ia ją  zależności od s ty lu  
gotyckiego, co jest klasycznym  przy­
kładem ludow ej zachowawczości. W  
oparciu o to autor stwierdza, że fo r­
my budowlane i  wogole ku ltu ra lne 
ży ją  wśród ludu znacznie dłużej, 
gdyż nawet między Biskupinem a 
dzisiejszym budowniciwem  ludowym  
w yk ryć  można analogie.

Ewolucja kościoła drewnianego na 
Śląsku przechodzi w  ciągu X V I w. 
okres gotyzacji, p rzyjm ując pewne 
typowe mu form y. Formy jednak da­
wne zachowały się W częściowej po­
staci i  nadal.

Rozprawa T Dobrowolskiego jest 
pierwszym wyłom em  w  nieznajom o­
ści zjawisk, w p ływ a jących na w yg ląd 
naszych kościo łów  drewnianych, p ier­
wszą próbą ich  chronologicznego upo­
rządkowania. I stąd duża wartość na­
ukowa te j pracy.

W ie lk ie  w a lo ry  lite rack ie  repre­
zentuje sobą opowiadanie Gustawa 
M orc inka p. t. „W różb ita " (tom ik 5 
b ib lio tek i „Zarania ). T ło —  obóz 
koncen tracy jny i  w ie lka  masa sku­
pionych w  nim  ludzi, czekających, „że 
kiedyś, przyjdzie ostatni dzień, w  k tó ­
rym  będzie albo śmierć, albo wolność". 
Na tym  tle głęboko odczute przez M or. 
cinka przem iany i  nrzeżycia psychi­
czne żyjących oczez.: *  aniem ludzi.

Sylwetka Owsiaka obieżyświata 
o bu jne j przeszłości i  „sercu z m iodu", 
zarysowana jest subtelnym i lin iam i, 
wyraźnie, przekonywująco. Prze­
szłość starego, nieśmiałego w różb ity  
jest niewiarygodna, ja k  sztucznie 
m ogłoby się na tle  te j przeszłości w y ­
dawać um iłowanie przez niego pra­
wdy. Owsiak trac i ca ły swój spokój, 
opanowanie, jąka się i  ksztusi, gdy 
musi zdegenerowanym „kapo" czy 
„esmanom" ta ić śmierć w idzianą w  
lin ia ch  ich dłoni. A le  Owsiak chce 
żyć, bo. zostaw ił w  da lekie j Polsce

córkę, k tórą kocha, dla k tó re j chce 
oddalić los m atk i —  nierządnicy, do 
k tó re j to córk i chce powrócić. I dla­
tego Owsiak nieudolnie, z cudzą po­
mocą, kłam ie. Za to ma chleb, papie­
rosy, a nawet czasem krążek k ie ł­
basy.

Owsiak to jeden z tych ludzi, co 
się nie mieszczą w  dzisiejszym świę­
cie. Za mało m ają w  sobie ob łudy i  
zakłamania. Stary wróżbita szuka 
ludzkiego serca po świecie, bo w 
sercu tym  jest Bóg. I znajduje je do­
piero tu, w  tym  obozie w  ustach przy­
jaciela, cału jących go. w  jego śliną 
ociekające, czosnkiem śmierdzące u- 
sta. I  ten pocałunek jest w ie lką  w y ­
graną życia tego człowieka o sercu 
i  duszy „św. H ieronim a z obrazu Le­
onarda da V in c i". Owsiak umiera, w y ­
grawszy grę życia.

Opowiadanie M orc inka jest lite ­
racko wykończone zupełnie. M orc i­
nek, sam człow iek o sercu z miodu, 
jest św ietnym  psychologiem. Zna ma­
sę ludzką i zna indyw idualność czło­
wieczą. Zna, bo kocha człowieka bo 
też na swej drodze zawsze szuka „serc 
miodem płynących".

Eugeniusz Paukszta 
#

Józef Zw ierzycki. Złoża surowców 
m ineralnych na Dolnym  Śląsku w  
ośw ietleniu gospodarczym, str. 32. 
Cena zł 50 (W ydaw nictwa Instytu tu  
Śląskiego).

N iew ie lka  rozm iaram i książka J. 
Zw ierzyckiego, profesora Uniwersyte­
tu  W rocławskiego, daje zwięzły, in ­
teresujący przegląd bogactw m ineral­
nych Dolnego Śląska. Inform uje w  
n ie j autor o rozmieszczeniu surowców 
m ineralnych, o ich  wartościach i  zu­
żytkowaniu. Podkreśla duże znacze­
nie  zasobów węgla kamiennego i  b ru­
natnego (w przyszłości) oraz różnego 
rodzaju kam ieni, rozwiewa natomiast 
dość powszechne złudzenia co do 
„bezcennych skarbów" w  zakresie rud 
m etalowych (m. in. złota). Do książki 
dołączona jest mapka, obrazująca te­
renowe rozmieszczenie om ówionych 
terenów.

Członek
Polskiego Związku Zachodniego 

to Polak, który rozumie 
znaczenie Ziem Odzyskanych

W e s o ł y  K u b a
Zgrzytają p ióra na papierze, szeleszczą 

przewracane ka rtk i zeszytów i  cyfry, 
liczby, p lusy i  m inusy w y łan ia ją  się spod 
piór, ja k  szparagi z ziemi. Kuba skoń­
czył klasówkę i  wyszedł z klasy.

Z u licy  dochodziło tęskne zawodzenie 
skrzypiec. Grał ja k iś  chłopiec.

Kuba wyszedł na ulicę. M ło d y  ch ło­
piec, z twarzą zsiniałą od głodu i  zimna, 
zaczynał nową melodię.

— Dajno m i skrzypce, pokażę ci, ja k  się 
gra, aby była forsa — powiedział.

G rajek popatrzył na niego i  podał mu 
skrzypce.

Popłynął ognisty oberek. „H op! dziś, 
dziś" —  grzm iały skTzypce. Przechodnie 
przystaw ali i  sypali pieniędzmi.

Za n im i K ujaw iak i  Polka „Rach, ciach, 
c iach!" —  popłynęło radosną melodią.

—  Tak się gra, a nie płacze, bo tego 
n ik t nie lub i słuchać. Chodzisz po po l­
skie j ziemi, jesz polski chleb i musisz po 
naszemu grać, od serca!

Oddał g ra jkow i skrzypce i  pobiegł na 
plac szkolny, gdzie właśnie rozleg ł się 
dzwonek na pauzę.

Chłopcy, ja k  pszczoły, w ysypali się na 
podwórze śmiejąc się i żartując.

O party  o drzw i i  potrącany przez chłop­
ców, stał trzęsąc się , z zimna chłopiec. 
Cienka marynarka, podszyta w iatrem  i  l i ­
cha koszula nie dawały mu ciepła.

Kuba popatrzył na swoją ciepłą kurtkę  
i  g ruby swetr. —  Chodźno, kolego! Coś 
ci powiem — zagadnął go.

—  Mnie? —  „zaśpiewał" zdumiony 
chłopiec.

—  Tobie „ ta jo jk u "  Chodź prędziej!
Zaciągnął go do szatni
—  Masz, w łóż to —  rzekł podając mu 

swetr. —  Ja mam w  domu jeszcze jeden.
— Tego nie można rob ić —  bron ił się 

chłopak przed przyjęciem  tak kosztow­
nego podarunku.

—  W łóż to — hukną ł na niego Kuba. 
Dostałem go z U n rry  i  możesz go śmiało 
przyjąć.

—  Dziękuję ci bardzo. M o ja  matka 
bardzo się m artw iła , że nie mam w czym 
chodzić do szkoły, a ja  bardzo chcę się 
uczyć. M ó j o jciec b y ł inżynierem, ale go 
N iem cy zamordowali —  pow iedział przez 
łzy.

—  Z k im  mieszkasz? —  zapytał Kuba.
—  Z matką i  siostrą. Siostra w róc iła  

z N iem iec i dostała posadę w  biurze por­
tow ym , ale jest chora na płuca i  praw ie 
wszystkie pieniądze na nią się wydaje.

—  Przyjdź do mnie, do domu, to poga­
damy — pow iedzia ł Kuba —  mieszkam

przy u lic y  Zwycięstwa 5, bo teraz nie 
mam czasu, już  dzwonek...

—  Dziękuję c i bardzo.
—  Et, nie ma za co —  machnął ręką 

Kuba, m ojej matce podziękujesz —  do­
dał —  zaczynając cicho jakąś m elodię dla 
pokryc ia  wzruszenia, ja k ie  przeżywał.

A l. M ajewska

Jak się nasi weselili...
Jak wesele, to wesele!
Śmiechu dużo, gości wiele.
Rozmach, życie, gwar i wrzawa:
Jak zabawa — to zabawa!
Mało chaty nie rozwali 
Zapal, co się w piersiach pali 
I  ten taniec szumny, chwacki 
Czysto polski — więc junacki!

A dziewczyny — kiejby z tęczy. 
Każda się barwami wdzięczy. 
Wszystkie kraśne, niby maki,
Aż dziwują się chłopaki,
Że Jagusie i Marysie 
Są tak jakoś piękne dzisiaj.

Chustki modre, oczy blawe,
Wszystkie przyszły na zabawę,
Wszystkie przyszły na wesele 
Tańczyć, śmiać się dzisiaj wiele. 
...Wstążek szkarłat, ust purpura 
— Hej, muzyka, grać mazura!
Spódnic czerwień, lic rumieńce,
A na głowach krasne wieńce.

Wszystko silne, piękne, zdrowe... 
Żółty serdak, kosy płowe,
— „Albośmy to jacy, tacy?
Na Zachodzie? — Wciąż jednacy."
— Cd sufitu, aż do ściany 
Cały świat rozkołysany,
Cały świat jest dziś szalony, 
Rozhukany, rozbawiony.

Serce wali i łomoce,
Mało z piersi nie wyskoczy.
Pod koszulą lnianą bije,
Całe czuje, że dziś żyje.
...Basetlista wciąż rzępoli,
Skrzypek przerwać nie pozwoli.
I choć ręce im ustają 
Oni grają, grają, grają...

Krystyna Badorówn*
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POZNAJEMY ZIEM IE ODZYSKANE

U ujścia Wisły
Biała rybacka chata. Słońce w yjrza ło  zza 

chmur. Okno trzeba otworzyć, bo w kró t­
ce nastąpią takie  chłody, że ty lko  na chw i­

lę się okna uchyli, aby izbę przewietrzyć. 
B ielizna na słońcu też najbardziej się w y­
bie li.

Sieci się suszą na słońcu po po łow ie i  
przed nowym  połowem. Mąż i  syn spo­

czynku nie znają, nie znają go też i  ko ­
biety. Bogactwo Żuław W iślanych i nad­
brzeża —  cebulę, trzeba przebrać i dobrze 
schować, aby mróz ją  nie dotknął, bo by-

łoby  źle. Czego liadm iai, viyvv'ezie się do 
miasta, na targ.

W  pochmurne i deszczowe dni dziadek 
szuka pracy. W y jść  na dwór już  na sta­
rych nie pora. W  ciepłe j izbie trzeba po­
szukać sobie zajęcia. Jest go sporo: tyle, 
ty le  sieci, w  które mają wpadać srebrzy­
ste ryb y  po lskich wód.

N A  N A S Z Ą  N U TĘ

Tańczą chłopcy ; dzieweczki, panowie 
i panie,

Kto się tylko ruszyć może do mazura 
stanie.

Gra muzyka, dźwięczą struny, bęben takty 
bije.

Korowodem, w skocznych pląsach, barwny 
wąż się wije.

Serca biją, oczy płoną, czar melodii działa, 
Nawet babcia podryguje, choć artretyzm 

miała.
Dziadzio lulkę w kąt wyrzucił, podkręca 

wąsiska,
1 hołubce tak wybija, aż posadzka pryska.

Suną pary za parami, jeszcze raz dokoła... 
To muzyka! To mi taniec! — aż pot

spływa z czoła.
Marzy dziewczę i wspomina Mazura 

polskiego.
Nie ma tańca w świecie całym takiego 

drugiego.

HARCERSKIE SPRAWY

Harcerze odbudowują
Na Rynku Drzewnym w  Gdańsku odbył 

się z lo t harcerstwa gdańskiego. Z lo t zgro­
m adził oko ło 1500 harcerek i  harcerzy. 
W ie lu  harcerzy ze względu na niedostar­
czenie zniżek ko le jow ych  udzia łu w  zlo­
cie nie wzięło. Celem zlotu by ło  usunięcie 
z re jonu Rynku Drzewnego gruzu. Ogó­
łem usunięto 2250 m3 gruzu. Prócz tego 
załadowano na samochody około 50 tys. 
kg złomu.

Prace te przeprowadzali harcerze pod 
nadzorem technicznym Zarządu M ie jsk ie ­
go, O fic ja lna część zlotu rozpoczęła się 
Mszą św. w  bazylice św. M iko ła ja . Po 
Mszy św. kmdt. zlo tu phm. Duszota z łożył 
raport komendantowi Chorągwi hm. Stró- 
żyńskiemu. Na zakończenie zlo tu  odbyło 
się ognisko harcerskie. W ystąpieniem 
swym harcerstwo gdańskie zapoczątkowa: 
lo akcję oczyszczania miasta, zapraszając 
przykładem  swym inne organizacje i  in ­
stytucje do wzięcia udzia łu w  te j akcji.
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Problematyka zachodnia w  prasie i
D okoła odbudowujących się po 

■wojnie zrębów PZZ skupiła się pew­
na ilość dziennikarzy — „zachod- 
n iow ców ". O bserw ow ali oni z tro ­
ską, że problem atyka zachodnia znaj­
du je słabe odbicie w  prasie po lskie j; 
zarówno zainteresowanie Ziemiami 
Odzyskanymi, ich potrzebami, ich ży­
ciem, procesem ich spajania się z ca­
łością Poiski, jak też wymagające 
bardzo czujne j obserwacji przejawy 
życia w  poKonanych Niemczech pod 
okupacją — na łamach polskich cza­
sopism i dzienników  zbyt mało znaj­
du ją  m iejsca Notowanie i omawia­
nie tych zagadnień ma charakter 
bardzo dorywczy; brak jest koordy­
nacji, brak ciągłości i jakiegoś usy­
stem atyzowania te j pracy,

Z ta k ie j trosk i powstała idea Za­
chodniej Agencji Prasowej, agencji, 
poświęcone! wyłącznie zagadnieniom 
zachodnim, m ającej na celu in fo rm o­
wanie i  publicystyczne omawianie 
wszystkiego co się dzieje na naszych 
Ziem iach Odzyskanych, obserwowa­
nie wszelkich poczynań u naszych za­
chodnich sąsiadów.

Zachodnia Agencja Prasowa mate­
ria lne  podstawy swego istn ien ia o- 
parła na form ie spółdzielni pracy, A le  
z dużym uznaniem i wdzięcznością 
wspominamy zainteresowanie, życz li­
wość i  pomoc, jaką w zaraniu is tn ie­
nia okazał te j naszej spółdzielni Pol­
ski Związek Zachodni. Od chw ili 
powstania ZAP up łyną ł dopiero n ie­
spełna rok. Dopiero od 1 grudnia 
1945 roku rozpoczęła agencja swą 
działalność, wydając dla prasy po l­
sk ie j „B iu le tyn y  ZAP" :  codzienny — 
in fo rm acy jny, oraz tygodniowe — 
pub licystyczny i  m ateriałowy. Z bie­
giem  czasu p rzyby ły  jeszcze nowe 
dwa serw isy tygodniowe; „Spraw y 
N iem iec w  prasie zagranicznej" oraz 
„Przegląd piasy n iem ieckie j''.

Po roku b lisko is tn ien ia stw ierdzić 
możemy, że Zachodnia Agencja Pra­
sowa znalazła bardzo życzliwe przy­
jęc ie  u całej prasy po lskie j. Dużą 
życzliwość okazują nam także M in i­
sterstwo Ziem Odzyskanych, M in i­
sterstwo In fo rm acji i Propagandy, a 
także Radio Polskie, W spółpraca z 
tym i czynnikam i na odcinkach w s d ó I-  
nych zainteresowań układa się bar­
dzo pom yśln ie i harm onijn ie.

Stw ierdzam y dziś z dumą i  zado­
woleniem , iż mimo trudności mate­
ria lnych  z k tó rym i wałczyliśm y 
od początku i  walczym y dziś, bo nie 
ub iegaliśm y się i  nie otrzym ujem y 
żadnych subwencyj (poza pomocą 
kredytow ą, uzyskaną dzięki życzli­
wości Banku Gospodarstwa Spółdziel­
czego —  dawn. Bank „Społem "), a 
strony handlow ej ZAP-u nie nasta­
w iam y na zyski materialne, zabiega­
jąc  wyłącznie o ulepszenie aparatu 
in form acyjnego i  podciąganie pozio-

mti publicystycznego naszych „B iu le ­
tynów " — w okresie rocznego is tn ie ­
nia daliśm y proporcjonaln ie do swych 
s ił duży w kład w  ożyw ienie zainte- 
ic to w a n ia  społeczeństwa polskiego 
problem atyką zachodnią. W ystarczy 
wziąć do ręk i k ilk a  dzienników 
sprzed roku i porównać z dziennika­
mi z dnia dzisiejszego; ile  miejsca 
zajm ow ały w  nich w tedy sprawy 
Ziem Odzyskanych, sprawy niemiec­
kie, a ile  zajm ują dzisiaj? N ie  będzie 
chyba samochwalstwem, gdy się 
stw<erdzi, że pewną rolę w przeciw­
staw ieniu zainteresowań społeczeń­
stwa na te zagadnienia odegrała jed ­
nak Zachodnia Agencja Prasowa. Za­
równo przez swe „B iu le tyn y", jak  
przez in ic ja tyw ę  zwołania I Kongre­
su Dziennikarzy Zachodnich i u tw o­
rzenia- Zachodniego Kom itetu Dzien­
nikarzy.

• •

Gdy Zachodnia Agencja Prasowa 
przebrnęła już przez pierwsze, n a j­
trudniejsze stadium organizacji (bo 
organizowanie, przeorganizowanie, 
ulepszanie, rozszerzanie i popraw ia­
nie nie powinno kończyć się n igdy 
w  żyw ej in s ty tu c ji), w y ło n iła  się po­
trzeba zwrócenia uwagi na inny, bar­
dzo b lisk i prasie odcinek — na książ­
kę, książkę zachodnią. To odcinek, 
na k tó ryp i brak jest znowu skoordy­
nowania, ustawienia h ierarch ii po­
trzeb, ożyw ienia, zin tensyfikowania 
pracy,

W  tej m yśli Zachodnia Agencja 
Prasowa uruchamia nową swą agen­
dę, swój w yd z ia ł wydawniczy — 
„W ydaw n ic tw o  Zachodnie". Powsta­
je on w  ścisłej już współpracy — 
program owej i handlowej — z Pol­
skim  Zw iązkiem  Zachodnim, jest 
wspólnym  dziełem i wspólną własno­
ścią obu tych instytucy j.

„W ydaw n ic tw o Zachodnie" jest o 
pó ł roku młodsze od Zachodniej A - 
gencji Prasowe'. Jego zadaniem jest 
wydawanie książek w pierwszym rzę­
dzie: z zakresu problem atyki Ziem 
Odzyskanych i z zakresu niemco- 
znawstwa. W  programie dalszym — 
bo to wymaga znaczniejszych zasobów 
m aterialnych — tan ie j książki dla 
Ziem Odzyskanych.

’ W ydaw niczy program „W . Z." nie 
wkracza na teren zainteresowań roz­
w ija jących  już swą poważną dzia ła l­
ność ins ty tu tów  naukowych: Ins ty tu ­
tu Zachodniego, Instytu tu  Śląskiego, 
Instytu tu  Bałtyckiego, czy M azur­
skiego Ins ty tu ty  te bowiem, pro­
wadząc prace badawcze, swoje zain­
teresowania wydawnicze skupiają na 
książce naukowej. „W ydaw n ic tw o 
Zachodn ie ' interesuje się poważną 
publicystyka z jednej strony, z dru­
gie j — książką popularną, książką 
dia najszerszych sfer społeczeństwa.

Dotychczasowy dorobek w ydaw n i­
czy — bardzo może skromny w obje- 
k tyw ne j ocenie, ale Im ponujący nie­
mal przy rozważaniu m aterialnych 
m ożliwości in s ty tu c ji —  na jlep ie j 
orien tu je  w  obranej tematyce. Jako 
dw ie pierwsze pozycje, w  czerwcu 
rb., ukazały się: praca zbiorowa pt. 
„Z iem ie Odzyskane — odzyskani lu ­
dzie", dziewięć rozprawek, omawia- 
cych na jisto tn ie jsze problem y Ziem 
Odzyskanych oraz „N iem cy rozgro­
m ione", dzieło trzech autorów B. Da­
nielewskiego, J. Kolip ińskiego i  A. 
Rogalskiego, dające obraz Niem iec w 
rok po klęsce, obraz po lityczny, go­
spodarczy i ’ ku ltu ra lny. Te dwie 
książki od wstępu w ytknę ły  dwa pod­
stawowe kierunki, w  jak ich  idą zain­
teresowania „W ydaw nictw a Zachod­
niego" — poważna publicystyka, po­
święcona problemom Ziem Odzyska­
nych oraz problemom dzisiejszych 
Niemiec.

Sprawa Łużyc tak ściśle łączy się 
z interesującym i „W ydaw n ic tw o " za­
gadnieniam i: i  niemieckim, i  Ziem 
Odzyskanych, jako zagadnienie gra­
niczne, iż naturalne było zamieszcze­
nie V  programie wydawniczym  zbio­
row ej pracy pt. „Łużycom  wolność!", 
przedstaw iającej w  kró tk ich  zary­
sach dzieje Łużyczan, ich ku ltu rę  lu ­
dową, dorobek lite rack i, historyczne 
zw iązki z Polską —  pracę popu lary­
zującą w społeczeństwie polskim  
najogólniejsze wiadomości o na j­
mniejszym a bardzo nieszczęśliwym 
narodzie słowiańskim .

Zadanie popularyzowania znajo­
mości Ziem Odzyskanych spełniają 
książki: „B y ty  i będą nasze", w przy­
stępną szerokiemu ogółow i fofmę 
uięte pogadanki o Ziemiach Odzy­
skanych, ich dziejach dawnych i  na j­
bliższych T Kraszewskiego oraz „Z  
biegiem O dry", praca dr M. Czekań­
skie j, pierwsza w  typ ie  podręczniko­
wym  utrzymana, geografia Ziem 
Przyodrzańskich, uwzględniająca ob­
szernie stosunki gospodarcze, zagad­
nien ia  ludnościowe, a częściowo tak­
że zw iązki historyczne tych ziem z 
Polską.

Poważną, wysokiego gatunku pu­
b licys tykę  reprezentuje znów książka 
A. Targa pt. „Śląsk w  okresie oku­
pac ji". Jest ona wkładem  w  pozna­
nie zagadnienia ludnościowego Ślą­
ska, tak istotnym, że nie można już 
będzie dziś pisać na ten temat, zapo­
znając je j istnienie.

- Dw ie następujące chronologicznie 
pozycrn lo: tom ik poezji L. Gołińskie- 
go i  F. Fenikowskiego „O dra szumi 
po po lsku" i dra W. Jakóbczyka „Do­
k tó r M arc in". Obie stoją trochę na 
marginesie zasadniczych zaintereso­
wań W ydawnictwa, ale — zarówno 
u tw o ry  dwu młodszych poetów, za­
palonych entuzjastów Ziem Odzyska-

w  książce
nych, ja k  porywająca, niczem po­
wieść, b iografia Karola M arc inkow ­
skiego, społecznika, związanego moc­
no z Z iem iam i Zachodnim i —  obie są 
książkami tak pociągającym i, że w y ­
dawcom trudno się było  oprzeć po­
kusie udostępnienia ich szerokiemu 
gronu czyteln ików.

Taki je ; t  dotychczasowy plon w y ­
dawniczy „W . Z.". Zanim artyku ł 
ten u jrzy  św iatło dzienne, w y jdą  już 
prawdopodobnie z drukarn i dalsze 
książki: „Pruszków — Dulag 121” , 
rzecz dokum entacyjna w opracowa­
niu E. Serwańskiego; „Śląsk w ierny 
Obczyźnie", książka poety śląskiego 
Zbyszka Bednorza, stanowiąca nie­
jako uzupełnienie książki A. Targa; 
Peregnusa „M iasta niem ieckie dzi­
s ia j", refleksje z podróży po odbudo­
w ujących s:ę z gruzów miastach nie­
m ieckich; pierwsza książka z pro je­
ktowanej serii „Ś w iat o Niemczech 
i  N iemcach", przynoszącej na jisto t­
niejsze wypow iedzi na temat zagad­
nienia niemieckiego w  prasie św iato­
w e j; ten tom pierwszy nosi ty tu ł „T ę ­
sknota za mieczem". Z zakresu za­
gadnień mcrskich w  najbliższych 
dniach w yjdz ie  z druku książka, 
przedstawiająca wojenne dzieje na­
szej m arynarki wojennej „W ie lk ie  
dni małej f lo ty "  Jerzego Pertka. Te­
goż autora w przygotowaniu znajdu­
ją  się popularnie ujęte dzieje po l­
skie j m arynarki pt. „Pod polską ban­
derą w ojenną" oraz ilus trow any a l­
bum ik pt. „Polska marynarka w o jen­
na '. W  niedługim  też czasie u jrzy  
św iatło dzienne monumentalna praca 
W. J. Grabskiego pt. „200 miast w ra ­
ca do Polski", przynosząca monogra­
fie  historyczne wszystkich miast Ziem 
Odzyskanych.

W  pro jektach na najbliższą przy­
szłość wym ienić już  można dra A. 
Rogalskiego „Już n igdy w ięcej", zbiór 
a rtyku łów  na temat n iem ieckie j k u l­
tury. Dalsze tom y z serii „Ś w ia t o 
Niemczech i N iem cach", Cz. Piskor­
skiego „Poiska nad morzem", A. Kaw- 
czyriskiego „N iem cy w  zw ierciadle 
Norym bergii. W. Supińskiego „ABC 
w o jny ", dra Paje.wskiego „A na log ie  
rew izjonizm u", A . Męclewskiego i  A. 
Spandowskiego „Z iem ia praw ie za­
pomniana", J. Z ie lińskiego „Prusy 
W schodnie" L. Gustowskiego „Szcze­
cin — wym owa cyfr i  fak tów ", G. 
Labudy „W ie lk ie  Pomorze a Polska", 
praca zbiorowa „B ilans roku ńa Z.
O ." oraz szereg opracowań popular­
nych, zagadnień niemcoznawczych i  
książeczek o Z. O. dla młodzieży.

Na realizację też czekają plany 
wydawnicze popularnej ' i  tan ie j le­
ktury, przeznaczonej dla b ib lio ­
tek na Ziemiach Odzyskanych. Oby 
do te j rea lizacji przystąpić było mo­
żna jak  najprędzej.

T. Kraszewski.

KOMUNIKACJA MIĘDZYNARODOWI
na Ziemiach Odzyskanych 

od 4 maja 1947 roku.
Z chw ilą  uruchomienia ko le i żelaz­

nych na kontynencie europejskim, 
Polska jako położona we wschodniej 
części Europy Środkowej nabrała 
szczególnego znaczenia, stanowiąc po­
most, łączący Skandynawię z Bałkana­
mi, W łocham i i kra jam i naddunajski- 
mi. Obecnie znaczenie Polski wzro­
sło na skutek przyłączenia do M acie­
rzy prastarych ziem piastowych na 
Zachodzie i odzyskanie największego 
portu nad Bałtykiem , ja k im  jest 
Szczecin.

Szczecin i  Gdynia
stanowią dwa słupy, na których k ra j 
nasz opiera się o B ałtyk i  z k tórych 
od 4 maja 1947 roku wybiegać będą 
m iędzynarodowe pociągi pośpieszne, 
łączące po rty  te ze stolicam i państw 
na Zachodzie i  Południu Europy. Po­
ciągi te to Nord-Sud-Express w  dwóch 
wariantach: jeden przez Poznań —- 
Pragę, a drugi przez Warszawę —  
Pragę na Paryż, Rzym czy też Bel­
grad.

Drugim  pociągiem międzynarodo­
wym  w  Polsce jest

Nord-Express,
łączący Paryż, Berlin  i  Warszawę z 
Moskwą i Dalekim  Wschodem. Pocią­
gi te w  Poznaniu mają połączenie w  
k ie runku G dyni ■— Sztokholmu oraz 
Pragi — W iednia, a w  Brześciu nad 
Bugiem do M oskw y i  na Daleki 
Wschód.

Stanowić będzie on najkrótsze po­
łączenie Londynu i  Paryża z Dalekim  
Wschodem.

Uruchomienie powyższych pociągów 
na terenie Polski i włączenie naszego 
k ra ju  w system kom unikacyjny Euro­
py Zachodniej jest n iew ątp liw ie  w ie l­
k im  sukcesem delegacji M in isterstwa 
Kom unikacji, broniącej godnie in tere­
sów kom unikacyjnych naszego kraju.

BEZPIECZEŃSTWO 
W POW. GORZOWSKIM 

G o r z ó w .  Kom endant M . O. pow. 
gorzowskiego, ze zrozumiałą dumą 
zaraportowa! Staroście, iż  w  ciągu ca­
łego miesiąca na terenie pow iatu zda­
rz y ły  się wszystkiego dwa w ypadki 
kradzieży. Jest to  najlepszym wskaź­
nikiem , że M . O. na tym  terenie speł­
nia wałściw ie swoją rolę, da jąc  się 
rzecznikiem^ obrony interesów społe­
czeństwa. N ie  można tu  pominąć w y­
tężonej pracy M il ic j i  W odnej w Ko- 
strzyniu , która  cały swój wysiłek 
wkłada w  odbudowę zniszczonego 
po rtu  rzecznego.

Wielkopolska Hurtownia Warzyw, Owoców
i w szelk ich  produktów  rolnych ora, p rzetw orów  m łyńskich

P o z n a ń ,  p l ac  W o l n o ś c i  11 •  T e l e f o n  49-82,49-84
A d re s  te le g r a f ic z n y :  P o lh u r t

J Słomą, siano luzem i prasowaną
U P u s © “  oraz wszelk ie warzywa-
___________________ ______________________________________ 564

Zakł ad Ortopedyczny
Z. Lachowicz

Bydgoszcz, Al. 1 Maja 22, łel. I9-4I
Protezy nóg rąk, aparaty ortope­
dyczne, g o r s e t y  ortopedyczne, 
po dk ładk i pod chore stopy pasy 
przepuklinowe i lecznicze, obuwie 
5sl ortopedyczne

Z A B A W K I
w dużym wyborze na 
okres świąteczny poleca

HURTOWMH ZABAWEK
P R A Ł A T  i W O L F  I
Poznań, 27 Grudnia 3, łel. I3-20 I

______________  562 I

M e b l e  n o w e  i używane 
w kompletach i pojedynczych 

sztukach poleca

TTlaąaząn 7TleUi 
H . LESNIEW ICZ

Św, M A R C IN  NR 74
Tel. 11-80

537

S Z T A N D A R Y
Chorągwie, proporczyki, paramenta 
kościelne

IR N A  S Z A Ł O W A
Poznań, ulica Szkolna nr 3

Przeróbk i  maszyn
do pisania na układ polski oraz fachowe 
naprawy wszelkich maszyn b urowych 
wykonuje Reiki a  M a s z y n y  B iu ro w e  

W. CZAJKA i Ska
P o z n a ń .  Św. M arc in  5, te ł. 4 4 -0 7  
Z A K U P  366 SPRZEDAŻ

nsmmmmmmmmaaaammmm

Wutfzar la Ryb
i Wytwńmia Konserw i Marynat

w Poznaniu, przy ul. Kantaka 7 
Tel. skład 27-83

p o l e c a :  żywe i  wędzone ryby  
konserwy, marynaty 
i  inne a rtyku ły  rybne.

HURT DETAL
______________________________ 538

Na św. Mikołaja
poleca różne niespodzianki 
f i r m a
Kazimierz  Żniński  
WR OC Ł AWS K A  NR W

563 Pieczywo — Ciastka — ukierkf

iDASZAK i WALCZAK
E le k tro  i  Te le techn ika  

Poznań, Św. M arc in  18 Tel. n r  34-39 
565 poleca
Sprzęt e l e k t r o  i  t e l e t e c h n i c z n y  
W arsztat nanraw aoaratów radiowych, 
o r a z  wszelkiego sprzętu elektrycznego-

HURTOWNIA
galanterii drogeryjnej, kosmetyk, 

perfumerii, szczotek i pędzli

C. A D A M
Poznań, pl. Wolności 9 - łel. 99-50
559 _______

Uśmiech dziecka - szczęście 
rodziców! 

Skarbem życia - to radość 
Radość dziecka umili 
Zabawka piękna, którą 
nabędziesz w Aquili
Aąuila, ul. Fr. Ratajczaka 7

tel. 33-50
przodujący skład zabawek 
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Dom Radiowy - Z. Kolasa
Poznań, iw. Marcin 45 a, fel. 39-56
poleca:

Radioaparaty «lodowa - bateryjna 
akumulatory — anody — 4 ar ów ki 
płyty gramofonowa

Zakup i sprzedaż części / famp radiowych

Warsztat n a p r a w
536

W ytw órn ia  Odzieży

P. Głogoiuski
Poznań, ul. Wrocławska 6

telefon 2707

poleca

płaszcze, ubrania, kurtki,
sp o d n ie  oraz o d z ie ż  z a w o d o w ą
567

Sprostowanie
Państwowa Centrala Handlowa — 

Oddział W ojew ódzki w  Katowicach
mieści się przy ul. Zabrskiej 10, a nie
ja k  m yln ie podano w  ogłoszeniu w nr. 
45-46 na stronie 38 „Polski Zachodniej"

D L A  D Z I  E C I
F o te lik i —• S to lik i — B u ja k i —  
Wózki dziecięce i dla lalek — zabawki

poleca

M A Ł Y  B A Z A R
ul. P aderew skiego 11, I ptr.

dawn. ul. Nowa, nad Arkadami 
HURT 560 DETAL

P. N i e d z i e l a

P O Z N A Ń

Dolna Wilda 20. Tel. 36-66
wykonuje

sztuczne nogi, 
ręce, aparaty, 
gorsety ortope­
dyczne, opaski 

brzuszne poope­
racyjne lecznicze 
w k ładk i ortoped. 

do płaskostop, 
oraz wszelkie 

aparaty pomoc­
nicze dla okale- 

czałych.

Oferty i  koszto­
rysy na życzenie

Poznań, Al. Marcinkowskiego 7, łel. 43-23, 21-04, 44-85

Hurtownia bielizny damskie; i dziecięcej 
B O G D A N  W I E S E I Ska

Poznań, u l. 27 G rudn ia 16 I  p. te ł.2088
568

Aparat do wyświetlania rysunków k u p i m y  n a t y c h m i a s t  

M A R IA N  P U  J D A K ,  W A R S Z A W A ,  N O W O G R O D Z K A  3 2  g
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ZYCIE I SPRAWY ZIEM ODZYSKANYCH
Mieszkania dla pracowników przemysłowych

W  związku z po jaw ia jącym i się 
trudnościam i m ieszkaniowym i w nie­
k tó rych  miastach i  ośrodkach prze­
m ysłow ych na Ziem iach Odzyskanych 
(n iektóre  miasta mają dziś w ięcej 
mieszkańców, niż za czasów niem iec­
kich ) oraz w  związku z dalszym na­
p ływ em  ludności i  wymogami osad­
n ic tw a  przemysłowego, Rada M in i­
s trów  uchw aliła  w  dniu 31. X. br. na 
wniosek M in is tra  Ziem Odzyskanych 
rozporządzenie o rozciągnięciu pub­
liczne j gospodarki loka lam i na sze­
reg ośrodków m ie jsk ich i podm ie j­
skich na Z. O. Dotyczyć to będzie 
zwłaszcza m iast zniszczonych wsku­
tek działań wojennych, gdzie reg la­
mentacja gospodarki loka lam i ma zła­
godzić sku tk i zniszczenia, um ożliw ić

skanych zarządziło —  dla un ikn ięcia 
w przyszłości ja k ich ko lw ie k  nieporo­
zumień lub nadużyć —  'Odbycie spe­
cjalnego kursu przez kie row n ików  
b iu r kw ate runkow ych (lub ich zastęp­
ców) w  zarządach miast, objętych 
przepisami o publicznej gospodarce.

Pierwszy ta k i kurs w  dniach 8— 15. 
X II. 1946 r. został zorganizowany 
przez M. Z. O. dla przedstaw icieli 
m iast w o jew ództw a W rocławskiego i  
Śląska Opolskiego.

Jednocześnie M in is terstw o Ziem Od­
zyskanych zarządziło zbadanie dotych­
czasowej działalności b iu r kw aterun­
kow ych w  najbardzie j przeludnionych 
miastach.

Ponadto w porozum ieniu z M in i­
sterstwem Odbudowy jest opracowa­
ny p lan robót rem ontowych w  m ia­
stach, ob ję tych planem dalszego za­
ludnien ia w  najbliższym  czasie, 
zwłaszcza w  grupie robotn ików  i  pra­
cow ników  przemysłu,

Gminy są zobowiązane do zabezpieczenia
budynków niezamieszkałych i częściowo uszkodzonych

dalsze racjonalne zaludnienie i zape­
w n ić  m ieszkania dla pracujących.

Celem wprowadzenia w  życie tego 
rozporządzenia i  u jednolicen ia zasad 
p o lity k i m ieszkaniowej na Z. O. oraz 
celem dokładnego zaznajomienia o r­
ganów wykonawczych z przepisami 
w  tym  zakresie (dekret o publicznej 
k o n tro li najmu, o publicznej gospo­
darce lokalam i, o uprawnieniach Nad­
zwycza jnych K om is ji M ieszkaniowych 
i  o uprawnieniach władz osiedleń­
czych w  stosunku do władz kwate­
runkow ych) M in isterstwo Ziem Odzy-

Na podstawie odnośnych zarządzeń 
przekazano w  zarząd gm in nierucho­
mości typu m iejskiego. Decyzja ta 
zwiększa dochody gm in m ie jskich, 
równocześnie jednak nakłada na nie 
obowiązek czuwania nad stanem i  ca­
łością przekazanego mienia. Na pod­
stawie obserwacji I otrzym anych 
sprawozdań stwierdzono n iew yw iązy- 
wanie się szeregu gmin z tych zadań 
i pozostawianie n iek tórych przejętych 
nieruchomości bez ja k ie jk o lw ie k  opie­
k i. Szczególnie dotyczy to nierucho­
mości niezamieszkałych i  częściowo

uszkodzonych, k tó re  pozostawione bez 
dozoru, są systematycznie ogałacańe 
z urządzeń insta lacyjnych, a nawet 
drzw i, okien i  pieców. Nadchodzący 
okres zim owy zagraża dalszym po­
gorszeniem istniejącego stanu i  zni­
szczeniem obiektów , stanowiących po­
ważną pozycję mienia narodowego.

W obec tego M in isterstw o Z. O. po­
lec iło  natychmiastowe podjęcie prac 
nad zabezpieczeniem domów nieza­
mieszkałych, względnie użytkowa­
nych ty lko  częściowo, zwracając uwa­
gę na konieczność poczynienia nie

Dzierżawa kiosków ulicznych przez inwa'idów
Zgodnie z is tn ie jącym i przepisami 

uliczna sprzedaż w yrobów  ty to n io ­
wych rezerwowana być pow inna w y ­
łącznie dla inw a lidów  wojenych. Po­
szczególne punk ty  sprzedaży ustalone 
zostaną przez Polski M onopol T y to n io ­
w y  w  porozum ieniu ze Zw iązkiem  In ­
w a lidów  W ojennych.

W  związku z powyższym M in is te r­
stwo Z. O. po lec iło  wojewodom, aby 
w y d a li zw iązkom samorządowym sto­
sowne wskazów ki celem należytego 
uw zględnienia in teresów inw a lidów  w  
om awianej spraw ie oraz zapewnienie 
im  odpowiednich punktów  sprzedaży 
(kioski uliczne) przez przydzielanie 
k iosków , stanowiących własność 
zw iązków  samorządowych, wyłącznie 
inw alidom  wojennym , oraz poddanie 
re w iz ji dokonanych przydzia łów  k io ­
sków m ie jsk ich  Osobom, nie będącymi 
inw alidam i, wreszcie przez przyzna­
wanie pierwszeństwa do dzierżawy 
m iejsc pod budowę w łasnych k io ­
sków inw alidom  w  tych m iejscowo­
ściach, w  k tó rych  nie ma k iosków  lub 
w  k tó rych  ilość ich  jest niedostatecz­
na.

Przy wycofaniu dokonanych p rzy­
działów kiosków  m ie jskich i  przyzna­
niu  ich inw alidom  wojennym  należy 
dotychczasowym dzierżawcom zapew­
nić od nowych dzierżawców zwrot 
w łożonych w kładów  w  ewent. odbu­
dowę.

ty lk o  k roków  dla  zabezpieczenia nie­
ruchomości od stopniowego rozbiera­
nia, lecz również przystąpienia do re­
m ontów częściowych uszkodzeń da­
chów, ochrony ins ta lac ji wodociągo­
wych, e lektrycznych i gazowych itp.

Nad niezamieszkałym i domami w i­
nien być zorganizowany sta ły nadzór. 
W yd a tk i poniesione z tego ty tu łu  w in ­
ny  znaleźć pokryc ie  w  dochodach z 
czynszów kom.ornianych. •

Szkoły średnie na Ziemiach Odzyskanych
W  ub ieg łym  roku szkolnym is tn ia ły  

na Z iem iach Odzyskanych 102 szkoły 
średnie ogólnokształcące, w  te j liczbie 
83 zakłady państwowe, 16-samorządo- 

' wych i 3 prywatne. W  każdym ze 102 
zakładów is tn ia ło  gim nazjum  ogólno­
kształcące dla w ieku normalnego, a 
ponadto przy poszczególnych zakła­
dach is tn ia ło  37 gim nazjów dla w ieku  
opóźnionego, 39 liceów  dla w ieku nor­
malnego i  17 lice ó w  dla' w ieku opóź­
nionego.

W e wszystkich szkołach naukę po­
bierało ogółem 20.121 uczniów, w  tym  
10.727 chłopców wzgl. mężczyzn i

9.394 uczennic. Z te j liczby do gimna­
z jów  dla w ieku  normalnego uczęszcza­
ło  16.506 uczniów, dla w ieku opóźnio­
nego 2.189 uczniów; do liceów  dla 
w ieku normalnego 799 uczniów, dla 
w ieku  opóźnionego 627 uczniów.

Z wszystkich województw  na jm n ie j­
szą ilość szkół średnich ogólnokształ­
cących posiadało wojew ództw o o l­
sztyńskie, Jxo ty lk o  9 zakładów, obe j­
m ujących 9 g im nazjów z 1.069 ucznia­
m i i  jedno liceum z 35 uczniami! N a le ­
ży w yrazić  nadzieję, że w  bieżącsm 
roku szkolnym stan ten ulegnie zasad­
niczej poprawie.

IV sesja Rady Naukowej
dla zagadnień Z iem  O dzyskanych

Równocześnie M in is terstw o prosi o 
zwrócenie uwagi związkom samorzą­
dowym  na konieczność uwzględniania 
nabytych praw przez repatriantów, 
względnie osadników w  wypadku, 
gdy osoby te pobudowały trw a łe  w ła ­
sne kioski, wzgl. odbudowały zniszczo­
ne kiosk i, stanowiące poniemiecką 
własność prywatną.

Po zakończeniu obrad kom is ji osad­
nictw a w iejskiego, m iejskiego i  finan­
sowej Rady Naukowej dla Zagadnień

Ziem Odzyskanych, przygotow uje się 
obecnie program obrad IV  sesji Rady.

Sesja ta ma odbyć się prawdopo­
dobnie w  dniach od 17— 20 grudnia 
br. Inauguracyjny referat na temat 
„W p ły w  morza na zm iany s truk tu ry  
gospodarczej ziem po lsk ich " w yg łos i 
inż. Eugeniusz K w ia tkow ski.

Czy Zabrze Gliwice i Bytom
należą do Ziem Odzyskanych?

Taki problem zaprząta um ysły m ie­
szkańców tych miast. Są dw ie kon­
cepcje, a m ianowicie:

1. że miasta te należą do centra l­
nej Polski-,

2. że jako miasta wchodzące w  
skład b. Rzeszy są „Z iem iam i Odzy­
skanym i".

N ik t jednak nie może dać stanow­
czej odpowiedzi, która wersja jest 
m iarodajna. Ostatnio delegacja ku- 
piectwa i  rzemiosła, będąc w  Warsza­
w ie  w sprawie nadmiernych obcią­
żeń, spowodowanych in terpretacją 
w ładz lokalnych, stw ierdzić musiała, 
że ani referenci, ani dyrektorzy- po­
szczególnych m inisterstw  Ziem Odzy­
skanych, Skarbu oraz A prow izac ji i 
H andlu nie wiedzą, ja k  te miasta za­
kw a lifikow ać.

Pominąwszy już k łopo ty  kupiectwa 
czy rzemiosła, stw ierdzić należy, że 
sprawa ta wymaga jednak w yjaśnie­
n ia  au to ry ta tyw nych  czynników  z 
przyczyn zarówno gospodarczych, jak  
i  po litycznych.

M iasta Ziem Odzyskanych m ia ły  
pewne p rzyw ile je  na tury  podatkowej 
i zarobkowej. Świat pracy korzystał 
z 50°/« dodatku do wynagrodzenia, a 
rzem iosło i kup iectw o z u lg  w płace­
n iu  podatków od obrotu i dochodu.

Ludność tych miast, zubożała przez 
wojnę, to przeważnie repatrianci i o- 
siedleńcy, k tó rzy  wszystko strac ili i 
są dzisiaj na dorobku. Świat pracy 
n ie  korzysta z 50’ /» dodatku, a rze­

m iosło i  kupiectwo zamiast u lg  po­
datkowych spotkało się z narzuce­
niem zgóry w ym iaru obrotu w  skali 
od 100— 500’ /» wyższej od deklarowa­
nego. N ie  dość na tym : ludność zo­
stała obarczona płaceniem 50’/» do­
datku od płaconych czynszów, ty tu ­
łem kosztów adm in istracji (wywóz 
śmieci itp.).

N ik t nie w ie, dokąd się zwrócić, na 
ja k ie j ustawie obowiązującej w  Pol­
sce się oprzeć.

Zarządy m iast in te rpre tu ją  te za­
gadnienia na swoją korzyść, o ile  
chodzi o nakładanie ciężarów, a na 
niekorzyść obywate li, gdy chodzi o 
prawa tych ostatnich.

Trzeba w ięc apelować do czynni­
kó w  m iarodajnych ja k  M in isterstw o 
Ziem  Odzyskanych, M in isterstwo 
Skarbu i  inne, aby te sprawy ja k  na j­
prędzej uregulowano.

Odra —  je j rola w  polskim  orga- 
niźm:e państwowym, gospodarczym 
—  osadnictwo w  do lin ie  O dry — to 
tematy dalszych referatów  w  p ierw ­
szym dn iu obrad (prof. dr August 
Z ierhoffer, prof. dr M aria  K iełczew- 
ska, prof. d r Andrzej Grodek,

Drugie posiedzenie poświęcone bę­
dzie zagadnieniom gospodarczym z 
specjalnym  uwzględnieniem zaga­
dnienia odbudowy przemysłu (wice­
m in ister płk. Eugeniusz Szyr).

Trzecie i  czwarte posiedzenie obej­
muje re fera ty 0 ro li Kościoła (ks. in ­
fu ła t dr Edmund N ow ick i), nauki i 
szkolnictwa na Ziemiach Odzyska- 
nych (prof. dr Jan Rutkowski, dyr. 
dr M icha ł Pollak) oraz o przewyżkach 
i niedoborach ludności po lsk ie j na 
Śląsku Dolnym  (dyr. mgr Józef Za­
remba).

Studium turystyczne
Niem al całe Z iem ie Odzyskane sta­

nowią doskonały teren turystyczny. 
Dziedzina tu ry s ty k i i  krajoznawstwa 
była  w  Polsce w  dużym zaniedbaniu, 
mimo że i  w  przedwojennych grani­
cach posiadaliśmy dobre tereny tu ry ­
styczne. Uzyskanie nowych terenów 
turystycznych na Ziemiach Odzyska­
nych, dało Szkole G łównej H andlow ej 
w  W arszawie asumpt do utworzenia

w  nowym roku akademickim  specjal­
nego jednorocznego studium tu ry ­
stycznego, przeznaczonego dla osób 
interesujących się w  szerszym zakre­
sie zagadnieniami tu rys tyk i i  k ra jo ­
znawstwa. Program w yk ładów  obej­
muje szeroki wachlarz zagadnień. W y ­
k łady  będą prowadzić w yb itn i fa­
chowcy.

Kronika
Woj. szczecińskie
ROZWÓJ PORTU SZCZECIŃSKIEGO

S z c z e c i n .  Port szczeciński w y ­
kazuje z każdym dniem więcej oży­
w iony rozwój. Przeładunek towarów 
stale wzrasta i  dotychczas oddane do 
dyspozycji portu nabrzeża, już nie 
wystarczają dla zadośćuczynienia po­
trzebom portowym . To też w  na jb liż­
szym czasie port otrzymać ma dalsze 
dźw igi, które przede wszystkim  pra­
cować będą przy pracach porządko­
wych, p rzy usuwaniu w raków  zato­
pionych jednostek i zniszczonych mo­
stów itp . W  ten sposób przy pomocy 
dźw igów po rt zostanie oczyszczony z 
utrudnia jących pracę przeszkód.

HO JNY DAR PREMIERA
S z c z e c i n .  Premier Osóbka M o­

raw ski przekazał do dyspozycji Ko­
m is ji Konserwatorskiej miasta Szcze­
cina 3 m ilion y  z ło tych na odbudowę 
i  zabezpieczenie zamku Piastów szcze­
cińskich. Dzięki temu hojnemu daro­
w i Kom isja przystąpić może do nauko­
w ych prac związanych z w łaściwym  
opracowaniem przeszłości zamku, a 
dalej do przeprowadzenia koniecznych 
prac remontowych.

Jak wiadomo na skutek braku od­
powiedniego zabezpieczenia, zamek, 
k tó ry  został poważnie zniszczony na 
skutek działań wojennych, zagrożony 
b y ł zupełną ruiną. Dar Premiera umo­
ż liw i wykonanie prowizorycznego da­
chu na skrzydle północnym, dokończe­
nie prac w  kap licy  zamkowej, odbu­
dowę skrzydła zachodniego i szereg 
innych ważnych prac, ja k  usunięcie 
części dobudowanych przez Niemców, 
a szpecących ten piastowski zabytek.

ODBUDOW A PRZEMYSŁU 
N A  POMORZU ZAC H O D N IM

S z c z e c i n .  Na Pomorzu Zachod­
nim  znajduje się 900 placówek prze­
m ysłowych. Z cy fry  te j 93 fab ryk zo­
stało już  uruchomionych, a 193 znaj­
duje się w  odbudowie. Uruchomienie 
poszczególnych placówek przemysło­
wych nie należy do ła tw ych zadań, 
ponieważ są to najczęściej zakłady 
zdekompletowane.

Do najpoważniejszych placówek u- 
rucham ianych w  te j ch w ili ń a  Pomo­
rzu Zachodnim należą Zakłady Prze­
m ysłu M otoryzacyjnego w  Szczecinie, 
huta w Stołczynie pod Szczecinem i 
W ytw órn ia  Sztucznego Jedwabiu w 
Żydow in ie  pod Szczecinem.

OTW ARCIE
WYŻSZEJ SZKOŁY INŻYNIERII

S z c z e c i n .  W  dniu 1 grudnia na­
stąpiło otwarcie w  Szczecinie drugiej 
wyższej uczelni, a m ianowicie Szkoły 
Inżyn ie rii. Szkoła ta będzie oddziałem 
szkoły poznańskiej. Uruchomione zo­
staną tymczasem trzy  w ydzia ły, a 
m ianow icie: mechaniczny, elektrotech­
n iczny i  lądowo-morski. Szkoła p rzy j­
m ie 100 studentów. Nauka trwać bę­
dzie trzy lata.

DOSKONAŁE W Y N IK I PRACY 
ROLNIKÓW

N o w o g a r d .  Z terenu poszcze­
gólnych pow ia tów  nadchodzą już 
sprawozdania o w yn ikach jesiennej 
akc ji siewnej w  poszczególnych re jo ­
nach Pomorza Zachodniego. Dotych­
czasowe dane przechodzą najlepsze 
przypuszczenia. Okazuje się bowiem, 
że ro ln icy  up raw ili i  obsia li znacznie 
w iększy obszar ziemi, aniżeli p rzew i­
dywano. W  stosunku do planu władz 
centra lnych osiągnięcia wynoszą o 
100’/», a nawet w ięcej ponad przew i­
dzianą normę. W iadom ości nadcho­
dzące z pow iatów stwierdzają, że ro l­
n icy  w y tęży li wszystkie swe s iły , 
zm obilizow ali pomoc sąsiedzką, w y ­
korzystyw a li każdą chwilę, byle ty lk o  
ziemię obsiać.

Na czoło powiatów, k tóre mogą się 
poszczycić najlepszym i w yn ikam i w y ­
suwa się pow iat nowogardzki.

W  przeciw ieństw ie do świetnych 
w yn ików  drobnych ro ln ików  i osad­
n ików  zaplanowane cy fry  w  Państwo­
wych Nieruchomościach Ziemskich na 
tym  terenie nie zostały osiągnięte. 
P lany p rzew idyw a ły upraw ienie i ob­
sianie 3376 ha, a wykonano ty lk o  
1500 ha, tj. 53’ /«. Ostateczny w yn ik  
prac na majątkach nie będzie prze­
kraczał 1800 ha.

Woj. gdańskie
ODGRUZOW ANIE M IA S TA

G d a ń s k .  W  Gdańsku zosta­
ło  uroczyście rozpoczęte masowe 
odgruzowanie miasta przez całe spo­
łeczeństwo. Na wezwanie w ojew ody 
gdańskiego s taw ili się do pracy z ło ­

patami pracow nicy Urzędu W o je ­
wódzkiego, D yre kc ji Kole i z inż. M o­
d lińskim  na czele oraz około 2 tys. 
pracow ników  Zarządu M ie jskiego w  
Gdańsku i  przedsiębiorstw m ie jskich. 
Pochód prowadził prezydent miasta 
Gdańska N ow ick i. Na pierwszy plan 
poszło usuwanie gruzów z głównych 
a rte rii u licznych w  Gdańsku. Tech­
niczną organizacją robót zają ł się inż. 
Janczukowicz, nad robotam i patronu­
je  ukonstytuow any niedawno Kom itet 
Pracy Społecznej dla Odbudowy 
Gdańska.

ODBUDOW A GDYNI

G d y n i a .  W  Gdyni odbyło się u- 
roczyste zakończenie ważnych robót 
B iura O dbudowy Portów. O twarto i  
oddano do użytku w iadukty  n r 1 i  2, 
k tó re  mają w ie lk ie  znaczenie dla ru ­
chu portów, gdyż łączą bezpośrednio 
Gdynię z Oksywiem  z pominięciem 
terenów portowych. Poprzednia ko ­
m unikacja przez te tereny utrudnia ła  
n ie jednokrotn ie prace portowe. Z ko ­
le i oddano do użytku ca łkow icie  od­
budowane magazyny „Fettera", w  
k tórych mają być składowane im por­
towane w  roku przyszłym  owoce po­
łudniowe. Ukończono również prace 
nad budpwą 6 kesonów, t j.  specjal­
nych obciążonych skrzyń, które sta­
nowią fundamenty dla falochronów.

W  końcu odbyło się uroczyste po­
święcenie w ie lk iego krzyża odbudo­
wanego naprzeciwko gmachu BOP-u. 
Krzyż ten ma w ie lk ie  znaczenie sym­
boliczne dla Gdyni, ponieważ został 
postaw iony na początku dziejów 
miasta przez inż. Wendę, zanim jesz­
cze przystąpiono do budowy młodego 
w ielk iego portu  polskiego. Po w k ro ­
czeniu N iem ców do Gdyni, krzyż ja ­
ko jedna z pierwszych pamiątek po l­
skich został natychmiast usunięty. Na 
uroczystości zakończenia tych wszyst­
k ich robót obecni b y li liczn i przed­
stawiciele władz, z bawiącym  na W y ­
brzeżu min. Skarbu Dąbrowskim, o r­
ganizacji, prasy i  społeczeństwa.

Woj. śląsko-dąbrowskie
DEKORACJA

KRZYŻEM PARTYZANCKIM  
W OJEW ODY GEN. ZAW ADZKIEGO

K a t o w i c e .  W  dniu 26 listopada 
br. w  im ieniu K ra jow e j Rady N aro­

dowej, Marsza­
łe k  Polski M i­
chał Żym ierski 

udekorował 
Krzyżem Party­
zanckim gen. 
A leksandra Za. 
wadzkiego, wo­
jewodę Śląskie­
go —  za w y ­
bitne zasługi 
położone w  w a l­
ce z Niemcami, 
przez organizo­

wanie oddziałów partyzanckich I  A r ­
m ii Polskiej zrzucanych na ty ły  w o jsk 
niem ieckich.

OBLICZE GOSPODARCZE 
PO W IATU PSZCZYŃSKIEGO

P s z c z y n a .  Pow iat pszczyński po­
siada 42.334 ha ziemi ornej. Zamie­
szkały jest przez 153.000 mieszkań­
ców, w  tym  380 rodzin repatriantów. 
Powiat podzielony jest na 24 gm iny 
zbiorowe i  3 samorządówe m iejskie. 
Zbiorowe gm iny w ie jsk ie  obejm ują 89 
w iększych w s i i  18 mniejszych. Po­
w ia t jest w  90’/» rolniczy. Przemysł 
koncentru je się około miasta M iko ­
łowa. Na terenie pow ia tu jest 8 ko ­
palń węgla. Do osobliwości pow iatu 
należą rozległe lasy, w  k tórych znaj­
du ją się rzadkie zwierzęta: żubry, 
dziki, lisy, je lenie, sarny. Na terenie 
pow ia tu są liczne stawy.

Woj. olsztyńskie
BUDOW A REKTYFIKACJI

O l s z t y n .  Polski M onopol Spiry­
tusowy przystąpi w  najbliższym  cza­
sie do budowy nowoczesnej re k ty fi­
k a c ji w  oko licy  O lsztyna nad jez io­
rem Krzywem. W  zakładach znajdzie 
zatrudnienie około 1000 pracowników.

KOMISJE KONTROLNE
O l s z t y n .  A by  usprawnić działa l­

ność wszystkich lokalnych urzędów i  
in s ty tu c ji, W ojewódzka Rada Narodo­
wa zorganizowała szereg kursów dla 
członków pow iatowych i gminnych 
rad narodowych, w  celu przeszkole­
nia ich w  przeprowadzaniu kon jro li. 
Należy przypuszczać, że kontro la  
czynnika społecznego przyczyn i się 
bezpośrednio do usunięcia niezdrowej 
b iu rokracji, k tóra n ie jednokrotn ie 
jest hamulcem i  opóźnia proces od­
budowy i  zagospodarowania Ziem Od­
zyskanych.

Redaktor naczelny Bohdan Danielewski przyjmuje od godz. 10—12. Redakcja i Adm ini­
stracja ul. Chełmońskiego 2, czynne od godz. 8—15. Tel. 68-22. Rękopisów nadesłanych 
nie zwraca się. Za niedostarczenia pisma, spowodowane siłą wyższą, nie odpowiadamy. 

Prenumerata miesięczna 25 zł, kwartalna 75 zł.

C E N N IK  OGŁOSZEŃ. Ogłoszenia: za 1 mm szpalty szer. 54 mm — 36,—  zł, w  tekście 
100°,'o drożej. Ogłoszenia drobne do 10 słów 50.— zł, za każde dalsze słowo — 10,— zł. 
Słowo tłustym drukiem podwójnie. Wszelkie wpłaty należy kierować na k-to PKO V  42-28

Nakładem Zarządu Głównego PZZ. — Tłoczono w Drukarni św. Wojciecha pod Zarządem Państwowym w Poznaniu. K -20447


